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DNI FILMU RADZIECKIEGO 1975 


W całym kraju od 3 do 30 listo- 
pada trwały Dni Filmu Radzieckie- 
go, zapoczątkowane premierą filmu 
Blokada" Michaiła Jerszowa w war- 
Szawskim kinie „Relax”. W pokazie 
wzięli udział przedstawiciele na, 
wyższych władz partyjnych i pań- 
stwowych: Józet Tejchma, Józef 
Kępa, Jerzy Łukaszewicz i Ryszard 
Frelek, Obecny był ambasador ZSRR 
w Polsce Stanisław Piłotowicz. 
Delegacji filmowców radzieckich 
przewodniczył Namet  Kurbanow, 
przewodniczący Komitetu do Spraw 
Kinematografii Azerbejdżańskiej SRR. 
W sklad delegacji wchodzili aktorzy 
Ludmiła Gurczenko, Łarisa Łużyna 
1 Oleg Widow oraz dr_ Wiaczesław 
Szestakow, kierownik Zakładu Za- 
granicznych Kinematografii Instytu- 
tu Filmowego ZSRR. Radzieccy go- 
ście odwiedzili też Katowice, Tarno- 
brzeg, Kielce, Żyrardów, Toruń i 
Słupsk, 

Opuszczając Polskę po_ licznych 
spotkaniach z widzami Oleg Widow 
powiedział: Przyjmowano nas bar- 
dzo serdecznie, jako dobrych zna- 
łomych z ekranu. W czasie takich 
podróży nie pamięta się miast, za- 
pamiętuje się tylko ludzi, wrażli- 
wych widzów. Takie zainteresowa- 
nie dodaje aktorom skrzydeł, zachę- 
ca do pracy. To bardzo waźne. 

Na konferencji prasowej w War- 
szawie Namet Kurbanow powiedział: 
Trzydziesta rocznica zwycięstwa 
nad faszyzmem wpłynęła na zainte- 
resowanie sprawami drugiej wojny. 
Filmy wojenne nadawaty w tym ro- 
ku ton Wszechzwiązkowemu Festi- 
walowi Filmowemu w Kiszyniowie. 
Do najwybitniejszych pozycji nale- 
żała „Blokada” Michaiła Jerszowa, 
Kino jest niezwykle popularne w 
Związku Radzieckim. Codziennie sa- 


le kinowe odwiedza około 13 milio- 
nów widzów. Liczba ich nie maleje 
od dziesięciu lat mimo ofensywy 
telewizji. O tym, że utrzymujemy 
swój stan posiadania, decyduje sta- 
le rosnąca sieć kin, które pojawia- 
ją się w coraz to nowych miejsco- 


Konferencja prasowa delegacji _fil- 
mowców radzieckich — przemawia 
Namet Kurbanow 


wościach. Kin 1 wszelkiego rodzaju 
sal przystosowunych do wyświetla- 
nia filmów mamy już 145 tysięcy. 
Rocznie na ekrany wchodzi 220—250 
nowych filmów. Repertuar opiera 
się przede wszystkim na twórczości 
rodzimej. Wytwórnie dostarczają 130 do 
140 fiimów fabularnych. Ponadto spro- 
wadzamy co roku około 0 filmów z 
krajów socjalistycznych, od 20 do 
25 z krajów Trzeciego Świata i od 
25 do 30 z krajów zachodnich. Fil- 
my, na których rozpowszechnianiu 
szczególnie nam zależy, dzięki spe- 
cjalnym akcjom + _ wszechstronnej 
opiece ze strony pracowników kin, 
uzyskują 50 do 80 milionów widzów. 
W roku 1975 zostanie zrealizotua. 
nych 138 filmów fabularnych. Ponad- 
to powstanie 200 filmów telewizyj- 
nych i 1200. krótkometrażowych. 








| „FILM RADZIEGKI-FILMEM DLA WSZYSTKICH" 


Zakończył się ogólnopolski konkurs 
pod hasłem „Film radziecki — fil- 
mem dla wszystkich”. Złożyły się nań 
trzy elementy: turniej wiedzy o fil- 
mie fabularnym i konkurs na pla- 
Kat do filmu krótkometrażowego — 
dla uczniów oraz konkurs na kon- 
spekt metodyczny dla nauczycieli i 
działaczy. 

W turnieju zwyciężyła drużyna z 
Liceum Ogólnokształcącego im. Wła- 
dysława Broniewskiego w Błoniu 
k. Warszawy: Wiesława Racinowska, 
Grażyna Jesionek | Fiżbieta Kieł 
bowicz. Drugie miejsce zajął zespół 
z Kombinatu Instalacji Sanitarnych 
Budownictwa „Warszawa”; Jan Wach- 
nik, Kazimierz Ryciuk i Walentyn 
Kurmanow, trzecie miejsce — zespół 
z Wyższej Szkoły Oficerskiej MO w 
Szczytnie: Wojciech Bąk, Bernard 
Krupski i Roman Całka. Nagrodami 
w tej konkurencji są wycieczki do 
ZSRR. 


W konkursie na plakat pierwszą 
nagrodę otrzymała Danuta Ślizga z 
Technikum Odzieżowego w  Barto- 
szycach, drugą — Małgorzata Zieliń- 
ska ze Szkoły Podstawowej Nr 6 w 
Głogowie, a trzecią — Rożena Sa- 
german ze Szkoły Podstawowej w 
Trzebiechowie koło Starogardu Gdań- 
skiego. Nagrodą pierwszą jest wy- 
jazd do ZSRR, dwie pozostałe lau- 
reatki otrzymały po 3 tysiące złotych. 
Za konspekty metodyczne pierw- 
szej nagrody nie przyznano, drugą 
(8 tys. zł) otrzymał Józef Kawałek 
z Rzeszowa, trzy trzecie (5 tys. zł) 
Katarzyna Kapitułkowa i Alina Jan- 
czewska z Pabianic oraz Irena Pa- 
lichleb z Wałbrzycha. 

O spotkaniu uczestników konkursu 
w Domu Kultury Radzieckiej w War- 
szawie piszemy na stronie 16. 





NOWE KIEROWNICTWO 
„FILMU” 


Redaktorem naczelnym „Filmu” zo- 
stał mianowany Zbigniew Klaczyński, 
zaś stanowisko zastępcy redaktora 
naczelnego objął Janusz Skwara. Z 
okazji nominacji, z zespołem redak- 
cyjnym „Filmu” spotkali się: za- 
stępca kierownika Wydziału Prasy, 
Radia i Telewizji KC PZPR Jan 
Grzelak, I zastępca ministra Kul- 
tury i Sztuki Mieczysław Wojtczak 
1 wiceprezes RSW „Prasa - Książka - 
-Ruch" Wiesław Rek. 


EDZPZTTZWER CTR TWEYCÓCEZTCAEO OZEORZ EZ ESEEWCACEPA 
NIE MA JEDNEGO MODELU WIDZA 


Przewodniczący __ Państwowego _Komitetu_ Kinematografii 





ZSRR, FILIP JERMASZ w Polsce 





Ostatnie miesiące przyi 


sly premiery kilku wybitnych 
aliną czerwoną” na czele, Wkrótce zobaczymy nie mniej 


filmów radzieckich 
SIawną „Pre- 


i inne filmy, budzące powszechne zainterocowanie. O aktualnej sytuacji 


„matografii radzieckiej mówił 


przewodniczący Państwowego Komitetu 


Kinematografii ZSRR, Filip Jermacz, który bawiąc ostatnio w Polsce spotkał 


się z dziennikarzami. 


— Mówiąc o filmach, które dziś 
wchodzą na ekrany, trzeba przypomnieć 
9 podjętej w sierpniu 102 r. uchwa- 
le KĆ KPZR o rozwoju kina 
dziecieiego. Uchwała ta wyszla 
przeciw  postulatom środowiska 


Filip Jermasz 


mowców. zwracała uwagę na opóź- 
nienia  organizacyjno-techniczne, na 
rozdźwięk między stanem kinemato- 
grafli | potrzebami życia. O doku- 
mencie tym mówili filmowcy: „jak. 
byśmy go sami napisali”, tak bar- 
dzo zgodny był z ich odczuciami, 
potrzebami i nadziejami. 

Szybko zmieniające się życie, roz- 
wój środków masowego przekazu, 
wszystko to wymaga od kina przede 


wszystkim aktywności — powiedział 
Filip Jermasz, — Dziś widzimy już 
zmiany, będące ekutkami tego do- 
kumentu. Nastąpiia generalna zmia- 
na stosunku do tematu współcze- 
snego. Już prawie połowa produko- 
wanych fllmów ma za temat wyda” 
zenia i ludzi nam _ współczesnych. 
Filmy te przede Wszystkim szalenie 
się zróżnicowały, okazało Się, że nie 
ma jednej, „jedynie słusznej” for- 
muły na film współczesny. Zróżni- 
cowały się jednocześnie oceny. Ki 
Kalina czerwona”, 
z branży zakwalifikowali ją 
lim" sensacy jno-kryminalny. 
Widzowie nadali filmowi rangę Zu- 
pełnie inną, dużo Wyższą. Ale obok 
zachwytów 1 głosów pełnych wzru- 
szenia, rozległy się gorące, ostre 
protesty. Wybuchły dyskusje, rów- 
je ważne jak sam film. 

Z ankiet, jakie prowadzimy, z ana- 
lizy listów publikowanych W gaze- 
tach, z dyskusji na spotkaniach z 
twórcami wynika, że widzowie bar- 
dzo sobie chwalą tę różnorodność. 
Nie ma bowiem jednego modelu wi- 
dza. Nie może też być jednolitej 
oceny dzieła istotnie znaczącego. Są 
jeszcze tacy, których to_niepokol, 
ale na ogół wątpliwości te są coraż 
rzadziej formułowane. 

Oczywiście są nadal trudności ze 
scenariuszami i Komitet nasz wkła- 
da ogromny wysiłek w organizowa- 
nie „rynku scenariuszowego”. Do- 
bre powieści i nowele ukazujące się 
na rynku księgarskim nie zagrzewa: 
ją długo miejsca na półkach, odby- 

a się na nie prawdziwe polowa- 
nie ze strony filmu. Nie wszystko 
Jednak można i trzeba przenosić 
na ekran, kino nie może być nie- 
Wolniczo zależne od literatury. Sta. 
ramy się wszelkimi sposobami za. 
pewnić kinematografii kadrę facho- 
wych scenarzystów. Przy Wszech- 


związkowym Instytucie Kinematogra- 
fil (WGIK) istnieje wydział scenario- 
pisarstwa, organizujemy toż liczne 
kursy specjalistyczne, Na przykład 
wtej chwili trwa kurs dla scena- 
rzystów pragnących się specjalizo- 
wać w Komedli, bo z komedią — 
prawdziwa tragedia: poza Riazano: 
wem 1 paru innymi nie mamy. fa 
chowców w tej dziedzinie. 

Pojawiło się jednak ostatnia kil- 
ku "zdolnych" s0-latków, "z. którymi 
Wiążemy duże nadzieje. Mają na 
razie w dorobku 1 czy 2 scona- 
riusze, ale są Wśród nich propozy- 
tje bardzo . ciekawe. Wołodarski, 
Dworiecki, cielman, "Trunin — ta 
ludzie, którzy przyszii nie tyle z 
literatury, co 2 innych zawodów. 
Gielman "przez 3 lata pracował 
budowie, "w - scenariuszu 
wyczuwa się autora 0 Wy! 
lencię obserwacyjnym. 

Organizujemy także liczne konkur- 
sy, które wprawdzie nie przynoszą 
na ożól rewelacji. ale_ pozwalają 
wykryć nowe nazwiska. Czasem tak” 
że przynoszą plon konkrelny. Na 
przykład 2 konkursu na, scenariusz 
narodził się film „Afonia" Gieorgija 
Danieliji Wedlug "scenariusza - Alek- 
sandra" Borodianskiego, | człowieka 
zupelnie nowego w tym rachu. Jest 
te film z pewnością niecodzienny, 
jeden z najciekawszych, jakie ostat 
nio u nas powstały. Z innych wy- 
bltnych” dzieł, nie znanych jeszcze 
szerzej za granicą, mogę sygnalizo- 
wać „Biały statek” Bołota, Szamszi- 
jewa "zrealizowany przez; kinemato: 
kralię klrkiską, gruziński „Maleńki 
przysiółek" Łańy Gogoberidże | „Sto 
Śni po. dzieciństwie” Siergieja soło- 
wiowa. 

Z jeszcze jedną dziedziną twórczo- 
ści wiążemy duże nadzieje na przy- 
szlość:' myślę o. współprodukejach z 
krajami" socjalistycznymi. Zarówno 
nasza, jak inne kinematografie s0- 
ialistyczne nie mogą rozwijać się 
w odosobnieniu. Powinniśmy _ wspól- 
nie podejmować tematy ważne, efek- 
łowne, wymagające koncentracji 
środków. Doświadczenie, jakim był w 
tym roku wielonarodowy film „Komu- 
niśói*, potwierdza skuteczność takie- 
80 działania, 

Mamy w planach współprodukcji 
z Polską dwa projekty: flim 0 wyż. 
woleniu Krakowa, który ma, Pealizo. 
wać reż, Jan Lomnieki oraz film bio- 
graficzny o Feliksie  Dzierżyńskim. 
Mam nadzieję, że to nie koniec 

Notował sob. 











NAGRODZONE FILMY 
0 OCHRONIE ZABYTKÓW 


W Kielcach zakończył się VII 
przegląd filmów poświęconych ochro- 
nie zabytków architektury i zespo- 
łów urbanistycznych. Przegląd zor- 
ganizowało Muzeum Świętokrzyskie. 
Wśród kilkudziesięciu filmów Z sze- 
ściu krajów jury wyróżniło równo- 
rzędnymi nagrodami: „Kandydata do 
nagrody Kowalskich" reż. Zofii Ha- 
loty, „Młasteczko na warsztacie” reż. 
Władysława Wasilewskiego i „Kroni- 
kę fabryki fajansu” reż. Andrzeja 
Papuzińskiego. Muzeum Świętokrzy- 
skie przyznało swoją nagrodę Stani- 
sławowi Janiekiemu za film „krzyż- 
toporskiej opowieści ciąg dalszy 
Wydział Kultury MRN w Kielcach — 
znigniewowi Bochenkowi za „Z prze- 
szłości dla przyszłości”. 

Wyróżnienia otrzymały filmy „Dzie- 
dzictwo, na którym budujemy" i „Gra 
w konserwację” (prod. ankielskiei). 
„Łazdinaj — ulica | architektów" 
(prod. ZSRR) 1 „Jak ja widzę 
(prod. węgierskiej). O kieleckim prze- 
siądzie wkrótce napiszemy obszerniej. 


BGZEEZOEEECSTYA 
NAGRODY 
TYGODNIKA „PRZYJAŻŃ" 


Tygodnik „Przyjażń” po raz druki 
przyznał nagrody za osiągnięcia ar- 
tystyczne w prezentacji dramaturgii 
radzieckiej Otrzymali je: Konrad 
Swinarski (pośmiertnie) za insceniza- 
cję „Pluskwy” w Teatrze Narodo- 
wym w Warszawie, Tadeusz Łomnie- 
ki — za rolę Prisypkina w tym 
przedstawieniu oraz Stanislaw ilc- 
banowski za reżyserię sztuki Alek- 
sandra Wampiłowa „Zeszlego roku 
w Czulimsku* w Teatrze Wybrzeże 
w Gdańsku. 


„ZŁOTY HUGON" 
DLA WAJDY 


1 nagrodę i statuetkę zwaną „Zło- 
ty Hugon” przyznało jury XI Mię- 
dzynarodowego Festiwalu Filmowe- 
go w Chlcago Andrzejowi Wajdzie 
za „Ziemię obiecaną”. Drugą nagro- 
dę uzyskał Rainer Warner Fassbin- 
der za „Przemoc wolności”. W 1 
sekcjach festiwalu wzięło udział po- 
nad 200 filmów. W kategorii filmów 
fabularnych, w której wyświetlano 
„Ziemię obiecaną”, uczestniczyło oko- 
ło czterdziestu filmów z calego 
świata. 


Na odkładce: 


DANUTA KOWALSKA 


gra w filmie „Zaklęty dwór” 
Antoniego Krauzego 


Fot. Roman Sumii 





TRZYDZIESTOLECIE 
KINEMATOGRAFII 








Wystąpienie Prezesa Rady Ministrów 


PIOTRA JAROSZEWICZA na spotkaniu 


w Warszawie z okazji jubileuszu kinemałogrdfii 





zanowni Towarzysze! 
Obchodzimy dzisiaj 30-lecie 


naszej kinematografii. Jest to 
uroczysty dzień dla całej polskiej 
kultury. 


Witam obecnego wśród nas — z tej 
okazji — I Sekretarza Komitetu Cen- 
tralnego Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej — Towarzysza Edwarda 
Gierka. 

Witamy serdecznie twórców i pra- 
cowników filmu polskiego, którzy ze- 
brali się tu wspólnie z przedstawicie- 
lami środowiska literackiego, muzycz- 
nego, aktorskiego i plastycznego, co 
jest zrozumiałe, gdyż razem kreślą oni 
obraz filmu, uczestniczą w jego sukce- 
sach i porażkach. 

Spotykamy się z Wami, aby dać wy- 
raz wysokiej ocenie roli osiągnięć fil- 
mu polskiego w całym 30-leciu jego 
istnienia. Jednakże — nawet najpięk- 
niejsza historia jest tylko historią. My 
zaś nieustannie jesteśmy odpowiedzial- 
ni za dzień dzisiejszy i przyszłość. Dla- 
tego myślimy przede wszystkim o pod- 
niesieniu i umocnieniu znaczenia twór- 
czości filmowej w dalszej budowie kul- 
tury i kształtowaniu świadomości spo- 
łecznej w duchu socjalistycznych idei 
programowych Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej. 

W minionych dziesięcioleciach po- 
myślny rozwój kultury był następs- 
twem a jednocześnie warunkiem rewo- 
lucyjnych przeobrażeń społecznych, 
szybkiego postępu gospodarczego i cy- 
wilizacyjnego Polski. Uzyskaliśmy do- 
świadczenie, które na VI Zjeździe par- 
tii zostało przekształcone w programo- 
wą zasadę harmonijnego rozwoju ma- 
terialnego i duchowego życia narodu. 

Film nasz znalazł się po wojnie w 
gronie pionierów budowy nowej kultu- 
ry, nawiązującej do wszystkich wartoś- 
ci duchowych, stworzonych w dziejach 
narodu. 

Historię kinematografii zapoczątko- 
wała obecna wśród nas grupa ludzi z 
„Czołówki filmowej”, która towarzy- 
szyła frontowym losom Wojska Polskie- 
go — od Lenino do Berlina, dokumen- 
tując przełomowe dla Polski dni. Po- 
tem, w Lublinie, pojawiło się na ekra- 
nach pierwsze wydanie „Polskiej Kro- 
niki Filmowej”, która niezmiennie to- 
warzyszy nam po dzień dzisiejszy. 

Jakże skromny i wzruszająco prosty 
w sensie użytych środków realizacyj- 
nych był pierwszy film fabularny „Ża- 
kazane piosenki”, zrealizowany przez 
Leonarda Buczkowskiego. Już w swoim 
tytule zapisał on doświadczenie naro- 


du i dlatego pozostaje obecny w naszej 
świadomości. 

W roku 30-lecia otrzymaliśmy filmy, 
które publiczność, krytyka, festiwale 
— obdarzyły wysokim uznaniem: „Zie- 
mię obiecaną” Andrzeja Wajdy oraz 
„Noce i dnie” Jerzego Antczaka. Takie 
są ramy historyczne. 

Przez całe 30-lecie, bez względu na 
przejściowe niepowodzenia, powstawa- 
ły filmy wnoszące trwały wkład w roz- 
wój naszej kultury, kształtujące zrozu- 
mienie rewolucyjnych przeobrażeń spo- 
łecznych, wzbogacające, a często kory- 
gujące świadomość historyczną w ogniu 
wielkich sporów ideowych. 

Powstałe filmy były znakiem czasu, 
zwierciadłem wydarzeń i spraw naj- 
ważniejszych. Takimi pozostały one nie 


w filmotekach, lecz w naszej pamięci, 
w świadomości kulturalnej i politycznej 
całych pokoleń Polski Ludowej. 

Pragniemy wyrazić Wam za to naj- 
wyższe uznanie i słowa serdecznej po- 
dzięki. 

Jest rzeczą zrozumiałą, że jako lu- 
dzie pełniący kierownicze funkcje par- 
tyjne i państwowe, interesujemy się 
wszystkim, co dotyczy życia narodu, po- 
nosimy szczególną odpowiedzialność za 
jego przyszłość, za pomyślność ma- 
terialną, za wychowanie nowych poko- 
leń, za duchowe oblicze społeczeństwa, 
które nieustannie rozwija się i prze- 
kształca. 

Myślimy w pierwszym rzędzie o dal- 
szym umacnianiu tych fundamentów, 
na jakich budujemy po wojnie ustabi- 
lizowane zewnętrzne warunki życia 
narodu, fundamentów sojuszu i przy- 
jaźni z krajami socjalistycznymi, z na- 
szym sąsiadem Związkiem Radzieckim. 


Myślimy o aktywnym udziale Polski, 
wspólnie z najbliższymi sojusznikami, 
w utrwalaniu pokojowej przyszłości 
świata, aby rozszerzać możliwości 
współpracy Polski ze wszystkimi kra- 
jami, dla zapewnienia Jej najlepszych 
warunków rozwoju. 

Myślimy także o przestrogach, jakie 
płyną z doświadczeń wielu krajów wy- 
soko rozwiniętych, w których narasta- 
jącej obfitości dóbr materialnych towa- 
rzyszy kryzys celów rozwojowych, 
brak orientacji ideowej, rozpad tych 
norm współżycia społecznego, bez któ- 
rych nie można spokojnie patrzyć w 
przyszłość. 

Na tym tle czujemy tym większą od- 
powiedzialność za socjalistyczny kieru- 
nek naszego rozwoju, który dla nas jest 
rzeczywistością, dla innych coraz bar- 
dziej interesującą propozycją, a dla 
świata jedyną alternatywą na bliższą 
lub dalszą przyszłość. Takie jest nasze 
najgłębsze przekonanie. 

Mówię o naszej odpowiedzialności, 
myślę o odpowiedzialńości wspólnej — 
wszystkich, którzy zastanawiają się 
nad sprawami Polski i uczestniczą ak- 
tywnie w jej rozwoju. 

Jesteśmy przekonani, że twórcy kul- 
tury znajdują się w pierwszym rzędzie 
tej odpowiedzialności. Wynika to z pro- 
gramowego i filozoficznego stanowiska 
kierowniczej siły naszego społeczeń- 
stwa — Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej, która docenia potrzebę sta- 





łego wnoszenia do rozwoju społecznego 
coraz głębszej świadomości — jaki jest 
stan życia, jakie pojawiają się nowe 
problemy, jakie wartości trzeba pod- 
trzymywać, upowszechniać, jakie zło 
jawne lub ukryte zwalczać, aby stale 
doskonalić nasz rozwó, 

Są to problemy, jakimi zajmuje się 
partia, problemy, które równocześnie 
tkwią w samej istocie twórczości kul- 
turalnej w ogóle, w tym również twó: 
czości filmowej. 

Do samych twórców należy odpowie- 
dzialność za dzieło, za jego poziom ide- 
owy i artystyczny. Państwo, jako mece- 
nas kultury socjalistycznej, zapewnia i 
zapewniać będzie rozwojowi tej twór- 
czości coraz lepsze warunki. Włączamy 
w to również warunki materialno-or- 
ganizacy jne. filmowa wy- 





jąg dalszy ze str. 3 


maga dziś odpowiedniego warsztatu 
technicznego. W przyszłym pięcioleciu 
główną pozycję inwestycyjną i budże- 
tową w kulturze stanowić będzie budo- 
wa wytwórni filmowej w Warszawie. 
Postaramy się, aby była to wytwórnia 
nowoczesna. 

Jest to potrzebne, ale nie wystarcza- 
jące. Twórczość filmowa może rozwijać 
się pomyślnie wtedy, gdy postawimy 
przed nią ambitne cele kulturalne i 
wtedy, gdy dobrze odczytane zostaną 
problemy i pytania, jakie interesują 
nasze społeczeństwo i mogą także za- 
interesować widzów za granicą. 

Jedno jest chyba niewątpliwe: praw- 
dziwy sukces odniesiony u polskiego 
widza będzie dla naszego filmu równo- 
cześnie szansą sukcesu w światowej 
twórczości filmowej. Wiemy, że wśród 
Was toczą się dyskusje, jak podjąć w 
filmie temat współczesny, aby mogły 
nastąpić istotne wypowiedzi artystycz- 
ne, ideowe i moralne, związane z ży- 
ciem dzisiejszym. Nie jesteśmy obojęt- 
ni wobec tych dyskusji, choć nie ma- 
my gotowych recept w tej dziedzinie. 

Są różne problemy i tematy, które 
każdy może mnożyć. Ograniczmy się 
zatem do pewnego spostrzeżenia. W na- 
szej historii, zwłaszcza w trudnych, a 
niemal zawsze w tragicznych okresach, 
wyzwalała się ogromna odpowiedzial- 
ność zbiorowa za kraj, naród i społe- 
czeństwo. Dziś, chociaż żyjemy i prag- 


niemy żyć w warunkach pokojowego 
socjalistycznego budownictwa, nie mo- 
żemy zapominać, że toczy się w co- 
dziennej, niełatwej pracy Polaków u- 
parta walka o miejsce Polski w świecie, 
o dobrobyt i perspektywy rozwoju na- 
rodu. W tej walce ogromną rolę odegra 
wysokie poczucie odpowiedzialności za 
kraj, za jego sprawy i dobro, za jakość 
i efektywność naszej pracy — w inte- 
resie socjalistycznego budownictwa. 

Czy możemy powiedzieć, że w takich 
właśnie warunkach, w jakich żyjemy, 
to poczucie odpowiedzialności zostało 
powszechnie ugruntowane w postawach 
jednostkowych i zbiorowych? 

Skoro uczyniliśmy tak wiele w roz- 
woju wszystkich dziedzin naszego ży- 
cia, było to możliwe — oczywiście — 
dzięki aktywnej, odpowiedzialnej po- 
stawie klasy robotniczej, chłopów, inte- 
ligencji, twórców. Jednakże sprawy nie 
są takie proste, gdy chodzi o rozwiązy- 
wanie coraz bardziej skomplikowanych 
problemów naszego życia. W Polsce 
łatwo było o wielkie zrywy wysiłków 
i czynów. W Polsce czasem łatwo także 
gasła cierpliwość i wytrwałość w dąże- 
niu do celów. 

Składają się na to może okoliczności 
historyczne. Co dotyczy najnowszych 
doświadczeń — w budowie socjalistycz- 
nego społeczeństwa — z najwyższą 
troską myślimy o takim wychowaniu 
młodzieży, które zbuduje w jej umys- 
łach i postawach poczucie odpowie- 
dzialności za swoje czyny, poczucie 
obowiązku wobec narodu i jego socja- 


listycznej przyszłości. Są to najważni 
sze ramy, w jakich zakreślamy zadania, 
cele i-kryteria oceny twórczości filmo- 
wej — także w sferze tematu współ- 
czesnego. 

Wytyczne Komitetu Centralnego na 
VII Zjazd PZPR określają to jedno- 
znacznie: „Kultura powinna uczestni- 
czyć w procesie rozwoju naszego kraju 
dziełami na miarę wysiłku i dokonań 
ludzi pracy, stanowiącymi artystyczne 
świadectwo tych cennych wartości, któ- 
re Polska Ludowa wniosła i wnosi do 
dziejów naszego narodu i całej ludz- 
kości”. 

Sprawy posłannictwa filmu zostały 
przedstawione w uchwale Biura Poli* 
tycznego KC PZPR i Prezydium Rządu 
„O. zwiększeniu społeczno-kulturalnej 
roli kinematografii polskiej”. Spełnie- 
nie celów wynikających z tej uchwały 
zależy od Was — twórców filmu pols- 
kiego, działaczy kierujących sprawami 
kinematografii. 

Dzisiejsze wysokie odznaczenia pań- 
stwowe, przyznane licznej grupie 
przedstawicieli środowiska filmowego, 
są wyrazem uznania dla Waszej pracy, 
a także nadziei, jaką wiążemy z nią na 
przyszłość. 

Gratuluję tych odznaczeń i życzę 
Wam nowych sukcesów w rozwoju 
polskiego filmu. 

Proszę I Sekretarza partii, Tow. Ed- 
warda Gierka, aby zechciał uczestniczyć 
w akcie dekoracji. n 











Z wysłąpienia Przewodniczącego Stowarzyszenia Filmow- 


ców Polskich — JERZEGO KAWALEROWICZA 





Sztuka filmowa jest najmłodszą ze sztuk 
Socjalizm dał jej rangę „sztuki społecznie 
ważnej”. Rozwój polskiej kinematografii w 
minionym trzydziestoleciu jest dobitnym na 
ta dowodem. Budowaliśmy ją właściwie od 
początku przy dużej pomocy naszych radziec- 
kich przyjaciół. Polscy twórcy filmowi towa- 
rzyszyli Ludowej Ojczyźnie od jej narodzin. 
Nad Oką i w bitwie pod Lenino, w walce z 
hitlerowskim okupantem, w okresie odbudo- 
wy i w kolejnych planach pięcioletnich. 

Film nasz uczestniczył w tych latach w naj- 
bardziej istotnych doświadczeniach społecz- 
nych, ideowych i moralnych, jakimi żyło na- 
sze społeczeństwo i był przez te doświadcze- 
nia kształtowany. Staraliśmy się wypełnić 
swoją rolę według najlepszych naszych in- 
tencji i możliwości. 


Dla nas, twórców filmowych, narzędziem 
pracy jest kamera — patrzymy na świat przez 
precyzyjne, ostro rysujące soczewki. Przez 
minione trzydzieści lat dane nam było wi- 
dzieć i zarcjestrować, nieraz ze Ściśniętym 
sercem, ów początkowy, powojenny pejzaż 
naszej ojczyzny: pobojowiska, ruiny i zglisz- 
sza naszej Stolicy — po tym trud odbudowy, 
>rkę powojennych ugorów i pierwsze budow- 
je socjalizmu. 

W dniu dzisiejszym nasi współcześni, na 
iobrą sprawę, coraz mniej potrzebują naszych 
Jowiększających obiektywów w rejestrowa- 
niu postępu — za otwartymi oknami każdego 
polskiego domu zjawił się już pejzaż nowy — 
Polska rosnąca szklanymi blokami, obraz no- 
woczesnych fabryk, portów i hut. Na naszych 
oczach powstaje nowa, wchodząca już w 
wiek XXI, zdobywająca sobie godne miejsce 
wśród przodujących narodów świata — s0- 
cjalistyczna Polska. 

I oto dla nas, twórców, otwiera się porywa- 
jące zadanie: rozszerza się teraz niepomiernie 
zasięg naszego działania w sferze świadomości 
— w pogłębianiu wewnętrznych treści — w 


kształtowaniu moralności i postaw — bohate- 
rów naszego codziennego dnia. 

Trzeba nam w ten nowy, wspaniały pejzaż 
wpisać nowych niezwykłych ludzi — ludzi 
świadomych epoki, w której żyją, ludzi świa- 
domych swoich celów, związanych z dziełami 
własnych rąk — ludzi budujących szczęśliwe 
dziś i jutro. 

Jako twórcy staramy się nie tylko widzieć 
otaczający nas świat, ale próbujemy też tłu- 
maczyć go sobie i widzom nazywając czasami 
to, co jeszcze nie nazwane. 


Znamy ciężar trudu, jaki człowiek musi 
włożyć w postęp — ale znamy również cenę, 
jaką nieuchronnie musi zapłacić, kiedy po- 
tężny prąd rewolucji naukowo-technicznej 
porywa go i znosi, bo znajduje go nie przyzo- 
towanym — intelektualnie i moralnie do po- 
stępu. Socjalizm jasno i wyraźnie precyzuje 
tezę, że nie ma postępu i rozwoju materialne- 
go bez równoczesnego rozwoju kultury i świa- 
topoglądu. Ta myśl legła u podstaw słormu: 
wanego na VI Zjeździe programu w dziedzinie 
kultury. W realizacji tego programu, właśnie 
socjalistyczni twórcy i socjalistyczna sztuka 
ma do spełnienia swoją doniosłą rolę. Jest dla 
nas szczególną satysfakcją, że w ostatnich 
trzech latach film polski cieszy się rosnącą 
popularnością, że dociera do coraz szerszej 
wielomilionowej widowni. 

Zdajemy sobie sprawę z tego, że naszą sztu- 
kę tworzymy przede wszystkim dla ludzi pra- 
cy, których doświadczenia są coraz bogatsze, 
dla których sztuka nie może być mniej cieka- 
wa i pasjonująca niż życi 

Zasięg oddziaływania filmu, tej symbiozy 
obrazu i dźwięku, jest dzisiaj trudny do ogar- 
nięcia wyobraźnią i staje się czymś zasadni- 
czo rewolucyjnym w sensie skali oddziaływa- 
nia i co za tym idzie — społecznej odpowie- 
dzialności. 

Olbrzymia widownia, nieograniczone moż- 
liwości narracji filmowej i coraz trudniejsze 








zadania interpretowania współczesnego świa- 
ta — stawiają przed twórcą filmowym, przed 
filmową sztuką socjalistyczną wymagania 
artystyczne i intelektualne — najwyższej 
miary. Zadania te stoją przed wszystkimi pra- 
cownikami kinematografii — przed olbrzymią 
rzeszą tych, którzy filmy realizują, opraco- 
wują i upowszechniają. Wartościowy film — 
skutecznie i szeroko docierający do widowni — 
musi być ambicją nas wszystkich. Mówiąc — 
nas wszystkich, mam na myśli pisarzy, którzy 
dają tworzywo, plastyków, którzy wzbogaca- 
ja formę filmu, muzyków, którzy poszerza- 
ją jego wymiar i aktorów, którzy użyczają 
twarzy ekranowym bohaterom. Oni wszyscy 
tworzą dzieło filmowe. 

Wielce szanowny Towarzyszu Pierwszy Se- 
kretarzu i Towarzyszu Premierze, W ciągu 
ostatnich pięciu lat stworzyliście klimat zau- 
fania dla naszego środowiska i atmosferę in- 
spirującą postęp i twórczość, W ciągu ostat- 
nich lat, kinematografia polska uzyskała od 
kierownictwa Partii i Rządu cały szereg po- 
stanowień, które bez patosu — nie waham 
się nazwać historycznymi: najistotniejsze z 
nich to Uchwały Biura Politycznego i Rady 
Ministrów w sprawie dalszego rozwoju kine- 
matografii, które ustanawiają rangę naszej 
filmowej twórczości, które przesądzając o bu- 
dowie w Warszawie nowej, w pełni nowo- 
czesnej wytwórni tworzą Tealne możliwości 
zwiększenia w najbliższych latach ponad 
dwukrotnie ilości produkowanych filmów dla 
kin i telewizji, co stawia już naszą kinema- 
tografię w rzędzie liczących się kinematografii 
świata. Te Uchwały — konsekwentnie reali- 
zowane przez kierownictwo kinematografii — 
są rękojmią dalszego wszechstronnego Tozwo- 
ju twórczości filmowej. Tym bardziej że w 
ostatnim okresie zostało rozwiązanych wiele 
problemów o istotnym znaczeniu dla kinema- 
tografii i całego naszego środowiska. 

Obchodząc, trzydziestolecie polskiego filmu 
nie sposób nie wspomnieć o tym, że znajduje- 
my się w rodzinie socjalistycznych kinemato- 
grafii, których doświadczenia wzajemnie się 
uzupełniają. Nasze żywe i trwałe związki — 
twórcze, programowe, produkcyjne — stają 
się coraz ważniejszym czynnikiem kształtu- 
jącym tendencje współczesnej sztuki filmo- 
wej. | 





Doc. dr Teresa Mona. 
sterska jest historykiem, 
wykładowcą Uniwersyte- 
tu Warszawskiego. Pełni 
lunkcję dziekana wy- 


działu humanistycznego 


białostockiej filii U.W. 
Jest autorką książki 
rodowy Związek Robot- 
niezy 1905—1320*. Specja- 
lizuje się w historii pol- 
skiego ruchu robotni- 
czego. 





istoria | towarzyszy 
jak cień nie tylko 
człowiekowi, tow 
rzyszy ona też roż- 
wojowi sztuki filmo- 
, dest częstym i 
chętnie wyzyskiwanym tematem. 
Świadczy o tym dorobek polskie- 
go kina ostatniego trzydziestole- 
cia, zwłaszcza jeśli do kategorii 
filmów historycznych zaliczymy 
lilmy podejmujące tematy zwią- 
zane z ostatnią wojną i narodzi- 
nami Polski Ludowej 

Niedawno mieliśmy sposobność 
głębszej refleksji na temat pol- 
skiego filmu historycznego, bo- 
wiem tej problematyce poświęco- 
ne było tegoroczne Lubuskie Lato 
Filmowe — Łagów 1975. Z tej 
okazji wypowiadali się twórcy i 
krytycy filmowi; zaproszono też 
do dyskusji historyków — profe- 
sjonalistów. 

Trudno tu omawiać wszystkie 
aspekty związków filmu z histo- 
rią. Proponujemy więc skupić się 
na problemie najważniejszym 
jaka jest rola filmu w kształto- 
waniu wyobraźni i świadomości 
historycznej społeczeństwa? 

Teoretycznie wiedzę i masową 
świadomość historyczną kształtu- 
je u nas tradycja rodzinna, tra- 
dycja klasy, czy warstwy, szkoła, 
a w zakresie historii najnowszej 











inne formy przekazu: książki i 
czasopisma _ popularnonaukowe, 
prasa, radio, telewizja i film. 


Skutki są jednak nader skromne. 
W. tej sytuacji film, także film 
telewizyjny, ma do spełnienia 
ogromną rolę. Nie bez racji his- 
torycy zwracają uwagę na siłę, 
a nawet „groźbę” środków, jaki- 
mi twórcy filmowi są w stanie 
oddziaływać na wyobraźnię i 
świadomość historyczną milionów. 
Stąd zapewne pokusa profesjona- 
listów, by konsultować dzieła fil- 
mowe (prof. dr Adam Kersten — 
film „Potop”, prof. dr Aleksander 
Gieysztor — film „Gniazdo”, prot. 
dr Henryk Samsonowicz — serial 
telewizyjny „Czarne chmury”). 
Stąd też i wysokie wymagania 
wobec filmu historycznego. 

Dla wielu zaskoczeniem mogą 
być wypowiedzi historyków, iż w 
zakresie realiów filmu historycz- 
nego nie trzeba być drobiazgo- 
wym pedantem (Janusz Tazbir), 
że zewnętrzne realia epoki są 
ważne, ale nie najważniejsze (An- 
drzej Garlicki), że dobry szcze- 
gół nie stanowi o poziomie filmu 
historycznego i na odwrót, w fil- 
mach wybitnych pomyłki szcze- 
gółowe nie podważają prawdy ca- 
lego obrazu (Bronisław Geremek). 
Znacznie większą wagę przywią- 
zują historycy do ukazania w spo- 
sób zgodny z epoką charaktery- 
stycznego dla niej sposobu my- 
ślenia ludzi i ich stosunku do rz 
czywistości. W sumie profesjona- 
liści optują raczej za rozumie- 
niem historii, niźli za jej ilustro- 
waniem na ekranie. 

Nie bez kozery dyskusje na te- 
mat filmu historycznego rozwinę- 
ly się właśnie teraz. Za nami po- 











Własna wizja historii 


O polskim filmie historycznym 





„S61 ziemi czarnej” 


TERESA 
MONASTERSKA 


Wyrafinowan 
smak prawdy 


chód przez ekrany „Kopernika”, 
„Hubala”, filmów śląskich Kazi- 
mierza Kutza; trwa powodzenie 
„Potopu” i „Ziemi obiecanej”; 
przed nami premiery „Kazimierza 
Wielkiego” i „, 
skiego”. yczny 
roką falą wchodzi do filmu pol- 
skiego i nie przypuszczam, aby 
była to jedynie ucieczka przed 
współczesnością. Sądzę natomiast, 
że w środowisku filmowym ist- 
nieje prawidłowe odczucie po- 
trzeb społecznych, a te wobec 
werbalizmu i natrętnego dydak- 
tyzmu innych środków populary- 
zujących historię zwracają się ku 
udramatyzowanej i _ plastycznej 
wizji, jaką daje film. Faktem jest, 
że wzrost zainteresowania widza 
kinem polskim wiąże się z filma- 
mi dotyczącymi naszej przeszłoś 














ci; „Wesele” Andrzeja Wajdy 
obejrzało półtora miliona widzów, 
„Kopernika” Ewy i Czesława Pe- 
telskich — dwa i_pół miliona, 
„Hubala” Bohdana Poręby — pię 
milionów widzów. 

Pewien niepokój budzi jedynie 
proporcja między tematami po- 
dejmowanymi przez polski film 
historyczny. Przeważają filmy do- 
tyczące II wojny światowej i dra- 
matycznych napięć towarzyszą 
cych kształtowaniu się władzy lu- 
dowej w Polsce. Jest to uzasad- 
nione potrzebą wypowiedzi poko- 
lenia, które te sprawy przeżywa- 
ło osobiście. Nie jestem zwolen- 
ą odejścia od tej tematyki, 
jednakże nie sposób nie zauważyć, 
że wytworzyła się swoista moda, 
bo temat był popularny, dobrze 
widziany. nie się nie 











stanie, jeśli będzie powstawało 
mniej filmów na temat wojny, 
okupacji i pierwszych lat władz 
ludowej, postawi się im natomiast 
bardzo wysokie wymagania ideo- 
we, poznawcze i artystyczne. 





aniepokojenie budzi 
brak — poza twór- 
czością Andrzeja 
Wajdy i Jerzego Ant- 
czaka — znaczących 
filmów o wieku XIX. 
Okres międzywojenny, poza dwu- 


seryjnym filmem Jerzego Kawa- 
lerowicza osnutym na kanwie po- 
wieści Igora Newerlego „Pamiąt- 
ka z Celulozy”, filmami śląskimi 
Kazimierza Kutza i może „Czar- 
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Propozycja historiozofii 


nymi skrzydłami” Petelskich jest 
wyjątkowo ubogi w naszym ki- 
nie. A epoki wcześniejsze? Poza 
wiekiem XVII — na palcach jed- 
nej ręki można policzyć filmy 
dotyczące naszej historii. Słowem, 
gdy bliżej przyjrzymy się polskie- 
mu filmowi historycznemu, zoba- 
czymy, że daleko nam jeszcze do 
zmartwienia, iż przeszłość zalewa 
nasze kino. 

W tej sytuacji troska o poziom, 
o wysoką wartość poznawczą, ide- 
ową i artystyczną filmu history- 
cznego staje się ważnym proble- 
mem społecznym. Wyrazem tej 
troski były dyskusje towarzyszące 
tegorocznemu festiwalowi w Ła- 
gowie. 

Okazało się, że wyłaniają się 
poważne trudności w zdefiniowa- 
niu, co filmem historycznym j 
a co nie, trudności iklasyfikac; 
ne oraz inne problemy wynikają- 
ce z tego, że film jako dzieło sztu- 
ki musi być subiektywny a po- 
nadto jest nader subiektywnie od- 
bierany przez widza, także przez 
profesjonalistę — historyka. Stąd, 
jeśli nawet teoretycznie można 
dojść do jakiejś konkluzji, przy 
egzemplifikacji powstają daleko 
idące rozbieżności 

Profesor Janusz Tazbir propo- 
nował podział na filmy, które po- 
wielają tradycyjną wizję historii 
i na filmy poszukujące, które wy- 
chodzą z propozycją określonej 
historiozofii narodowej; do tej 
grupy zaliczył filmy Andrzeja 
Wajdy. Krzysztof Teodor Toep- 
litz przypomniał, że istnieje takie 
pojęcie jak film kostiumowy, w 
którym fantazja sprzęga się z hi- 
storią lecz dominują sytuacje 
przygodowe. Są to filmy nader 
chętnie oglądane, rekompensują 
bowiem braki naszej uniformisty- 
cznej cywilizacji. Teza ta wzbu- 
dziła sprzeciw Adama Kerstena, 
który zaproponował podział na 
filmy historyczne i filmy o his- 
torii; do pierwszych zaliczył „Po- 
top”, do drugich „Popiół i dia- 
ment”. 

Wydaje się, iż podział na filmy 
kostiumowe i historyczne da się 














jednak obronić, pozwala bowiem 
dosyć precyzyjnie uwolnić pole 
rozważań o filmie historycznym 
od filmów przygodowo-awantur- 
niczych i romansów, właśnie ko- 
stiumowych. 

W tym miejscu należy wszak- 
że uczynić pewne zastrzeżenie. 
Nie można, naszym zdaniem, lek- 
ceważyć filmów kostiumowych, 
spełniają one bowiem ważną rolę 
społeczną i to nie tylko rekom- 
pensacyjną. Jeśli tak można po- 
wiedzieć, uobecniają przeszłość; 
oczywiście, jeśli nie odnoszą się 
nonszalancko do realiów epoki, 
jeśli ukazują piękno minionego 
świata i w ogóle to, że kiedyś był 
on inny. Czytelnicy Aleksandra 
Dumasa — pisał Marcel Bloch w 
„Pochwale historii" — są, być 
może, potencjalnymi historykami, 
którzy nie posiedli jedynie sztu- 
ki zdobywania przyjemności bar- 
dziej bezinteresownej i — na mój 
gust — bardziej wyrafinowanej. 
smaku prawdy. Dziś mało kto 
czyta Dumasa, jego powieści i 
dramaty oglądane są w kinie, 
bądź na ekranach TV. Dla szero- 
kiej widowni, której wiedza, wy- 
obrażnia, nie mówiąc już o św. 
domości historycznej, są nader 
nikłe — film kostiumowy, po- 
wiedzmy „Hrabina Cosel*, będzie 
może tym, co przybliży czas prze- 
szły, zaciekawi a potem pobudzi 
zainteresowania wyższego rzędu. 





sobnym zagadnieniem 
są adaptacje powieś- 
ci historycznych na- 
pisanych w _ swoim 
czasie „ku pokrzepie- 
niu serc”, które w 
poważnym stopniu ukształtowały 
polską wyobraźnię historyczną. 
„Pan Woło- 
ą tylko fil- 
mami kostiumowymi? Osobiście 
zawahałabym się przed taką kla- 
syfikacją. 

'W Łagowie profesor Tazbir 
sformułował taką oto definicję 
filmu historycznego: za film hi- 
storyczny sensu stricto wolno uz- 
nać jedynie taki, który po pierw- 
sze ukazuje pewne przełomowe 
momenty w dziejach narodu, po 
drugie — obok postaci fikcyjnych 

















„Ziemia obiecana” 


wprowadza i historyczne, wpły- 
wające w decydujący sposób na 
bieg dziejów, po trzecie wreszcie 
zawiera pewną koncepcję losu 
narodowego, czy też historiozofi- 
czne rozważania na temat sensu 
dziejów w ogóle. 

Sądzę, że w świetle tej defini- 
cji zwłaszcza „Potop” miał walo- 
ry filmu historycznego. Obok bo- 
wiem przygodowych i romanso- 
wych wątków ukazywał problemy 
ideowo-moralne ówczesnych lu- 
dzi, stających przed wyborem po- 
stawy wobec dylematów, które 
niósł bieg wydarzeń politycz 
nych. Wiernie też odtwarzał kli 
mat epoki, jej obyczajowość i 
mentalność ludzi tamiego czasu. 

W związku z dyskusją na te- 
mat definicji filmu historycznego 
wyłania się jeszcze zagadnienie, 
jak klasyfikować dzieła ambitne, 
o wielkich walorach artystycz- 
nych, w których wszakże historia 
jest tylko pretekstem dla podję- 
cia współczesnych problemów. 
Chodzi o filmy w rodzaju „An- 
drieja Rublowa* Andrieja Tar- 
kowskiego, czy z wcześniejszych 
— część drugą „Iwana Groźnę- 
go" Sergiusza Fisenstelna. Akcja 
toczy się w czasach odległych. A 
jednak, czy można traktować te 
filmy jako historyczne? W pierw- 
szym przypadku, na kanwie sw. 
bodnej interpretacji archeologi- 
czno-historycznej, której przyda- 
no poetycką wizualność, przed- 
stawiono problem moralnych obo- 
wiązków jednostki i możliwości 
przekształcenia społeczeństwa; w 
drugim — posługując się już do- 
brze udokumentowanym tworzy- 
wem historycznym — przedsta- 
wiono fascynujący dramat poli- 
tyczny mówiący przede wszyst- 
kim o kraju i czasie, w którym 
powstał, Film, dla którego histo- 
ria jest tylko punktem wyjścia do 
rozważań o problemach współ- 
czesnych, trudno jest rozpatrywać 
i oceniać jako historyczny. Nie 
pomniejsza to, rzecz oczywista, 
ich bardzo wysokiej rangi społe- 
cznej; po prostu są to filmy in- 
nego gatunku, innym też kryte- 
riom ocen winny podlegać. 

Autorem naszych najwybitniej- 
szych filmów historycznych jest 











Andrzej Wajda. Trudno pisać o 
jego filmach choćby dlatego, że 
ostatnio napisano o nich wiele 
tratnych uwag. Sądzę wszakże, 
że jedną myśl warto na novo 
podkreślić, wydaje się ona bo- 
wiem kluczem do zrozumienia 
sukcesu Andrzeja Wajdy jako 
twórcy filmów o historii. Te jego 
filmy są zawsze repliką na pe- 
wien sposób widzenia przeszłoś- 
ci, przy czym replika ta jest za- 
wsze nonkonformistyczna, ostra 
— by nie powiedzieć szokująca. 
A że natura nie poskąpiła An- 
drzejowi Wajdzie talentu, jego 
filmy — nawet wtedy, gdy nie 
można zgodzić się z ich historio- 
zofią — drążą świadomość spo- 
łeczną i niezależnie od tego czy 
wzbudzają gorącą aprobatę, czy 
też ostre sprzeciwy, przyczyniają 
się do korygowania stereotypo- 
wego widzenia historii, a zatem 
i do jej lepszego rozumienia. 








ilmy Andrzeja Wajdy 

nie wyczerpują, rzecz 

zrozumiała, propozycji 

widzenia historii. Są 

jeszcze filmy Jerzego 

Kawalerowicza, Jerze- 
go Hoffmana, Kazimierza Kutza, 
Ewy i Czesława Petelskich, Jana 
Rybkowskiego, Stanisława  Róże- 
wicza, Bohdana Poręby, Jerzego 
Passendorfera i innych. Trudno 
je omawiać po kolei, warto jed- 
nak zwrócić uwagę na filmy zna- 
ące swą stylistyką, do których 
kino polskie będzie zapewne wra- 
cało. 

O filmach Jerzego Hoffmana 
już wspominałam. Duży sukces 
odnieśli w tematyce historycznej 
Ewa i- Czesław Petelscy, choć 
ekranizacja biografii Kopernika 





Popularyzacja tez naukowców 








Prawidłowe odczucie, potrzeb społecznych 





nie była przedsięwzięciem t 
twym. Stosunkowo niewiele mo: 
na dowiedzieć się z filmu o sa- 
mym Koperniku, o jego osobo- 
wości i życiu. Twórcom filmu — 
jak to podkreślała krytyka — 
udało się jednak wybrnąć z trud- 


ności ukazanie postaci 
uczonego na tle zrekonstruowa- 
nego obrazu epoki; pomógł rów- 
nież trafny dobór aktora do tytu- 
łowej roli. 

Muszę powiedzieć — choć w 
świetle dyskusji w Lagowie nie 


przez 


„Gniazdo” 





będzie to popularne — że jestem 
zwolenniczką filmów, które prze- 
szłość ilustrują, a także popula- 
ryzują interpretację tej przesz- 
łości proponowaną przez naukę. 
Taki był film „Gniazdo” Jana 
Rybkowskiego. W zakresie, w ja- 
kim to było możliwe, odtworzył 
realia tamtej epoki, ukazywał w 
działaniu ludzi tamtego czasu, ich 
stosunek do rzeczywistości i obo- 
wiązków społecznych. 

Sądzę, że z punktu widzenia 
najszerszych potrzeb społecznych 
niedobrze by się stało, gdyby na- 
sze kino zagubiło ten trop filmu 
historycznego, który wyznaczył 
„Kopernik” i „Gniazdo”. Ceniąc 
nade wszystko stylistykę filmów 
historycznych Andrzeja Wajdy, 
nie dezawuujmy filmów wkracza- 
jących na obszary nie zagospoda- 
rowane w masowej wyobraźni 
historycznej, które pomagają i bę- 
dą pomagały kształtować tę wy- 
obraźnię, a wraz z nią — nowo- 
czesną świadomość historyczną 
społeczeństwa. 

Przechodząc do historii bliższej, 
zatrzymać się wypadnie nad ty- 
pem filmu _ historyczno-wojenne- 
go, który reprezentuje twórczość 
Stanisława Różewicza. Jest to 
najbliższy mi intelektualnie i 
emocjonalnie typ stylistyki — nie 
tylko filmowej — w ukazywaniu 
przeszłości. A więc maksymalnie 
wierna rekonstrukcja faktów; 
dramaturgiczne starcie racji, uka- 
zane bez stronniczego zaangażo- 
wania twórcy, co pozwala prze- 
mawiać samym racjom; i jeszcze 
coś nieuchwytnego, ale wyraziście 
odczuwanego — życzliwość, dy- 
skretne zaangażowanie w losy 
swych bohaterów. Realizm histo- 
ryczny bez prezentystycznej ko- 
Kieterii, która cechuje niektóre 
inne filmy wojenne (choćby fil- 
my Passendorfera), prostota, po- 
wściągliwość, surowa ekspresja 
artystyczna — oto cechy, które 
ugruntowały pozycję „Wolnego 
Miasta' i „Westerplatte" w pamię- 
ci widzów, którym wrzesień 1939 r. 
za sprawą Różewicza przestał się 
jawić na ekranie jako pasmo irra- 
cjonalnych odruchów niezbyt 
zrównoważonego narodu. 


Inną niż Stanisław Różewicz 




















„Potop 


stylistykę filmu _historyczno-wo- 
jennego zaproponował Bohdan 
Poręba. Prosta teza, realia do niej 
nachylone, racje bohatera wzmo- 
cnione stronniczym zaangażowa- 
niem twórcy filmu, silne — by 
nie powiedzieć miejscami natręt- 
ne — napięcie emocjonalne. Film 
w trakcie projekcji przeżywa się 
— to fakt! A jednak stylistyka 
„Hubala” budzi odczucia ambiwa- 
lentne. Myślę, że z twórcą tak 
utalentowanym, tak świadomie 
zaangażowanym w ideę ukazywa- 
nia historycznych korzeni socji 
listycznego kształtu dnia dzisiej- 
szego naszej ojczyzny (vide jego 
liczne wypowiedzi w prasie fil- 
mowej) jak Bohdan Poręba war- 
to podjąć dyskurs na temat jego 
wizji historii, a także sposobu, w 
jaki przekazuje ją odbiorcy. Po- 
czekajmy jednak na jego drugi 
film historyczny — na „Jarosła- 
wa Dąbrowskiego”. Będzie to na 
pewno wydarzenie znaczące, bio- 
rąc pod uwagę temaf filmu i czas 
historyczny, który ukazuje. 





easumując uwagi o 

roli filmu historycz- 

nego w ksztaltowa- 

niu wyobraźni i świa- 

domości historycznej 

społeczeństwa, stwier- 
dzić wypadnie, iż w naszej sytua- 
cji cywilizacyjnej, gdy tak bardzo 
liczy się wizualność, widowisko- 
wość przekazywanych treści, film 
operujący tymi właśnie środkami 
ma do spełnienia ogromną, odpo- 
wiedzialną rolę. Mamy bardzo ko- 
rzystny klimat dla powstawania 
dzieł tego typu — w pierwszym 
rzędzie zainteresowanie widow- 
ni, mamy też grono twórców fil- 
mowych doświadczonych w róż- 
norodnych rodzajach  stylistycz- 
nych filmu historycznego, mamy 
wybitnych scenografów i kostiu- 
mologów, chętnych do rzeczowego 
współdziałania historyków — 
konsultantów, coraz doskonalsze 
środki techniczne. Wszystko to 
skłania do optymizmu, gdy cho- 
dzi o przyszłość polskiego filmu 
historycznego. 


TERESA MONASTERSKA 














anusz Majewski dał 
ekranowe życie powieś- 





ci Henryka  Worcella 
„Zaklęte rewiry”. Po 
„Zazdrości i  medycy- 


nie” druga już głośna po- 
wieść z lat trzydziestych doczekała 
się w jego rękach adaptacji udat- 

j. stylowej, zachowującej w 
swej powściągliwości klimat lite- 
racki epoki. Proza lat trzydziestych 
stanowi prawdziwą kopalnię dla 
filmowców. Debiutowało wszak 
wtedy najlepsze pokolenie w ca- 
lej naszej XX-wiecznej literatu- 
rze: Andrzejewski, Gombrowicz, 
Parnicki, Breza, Uniłowski, Cho- 
romański, Piętak, Otwinowski i 
właśnie Worcell. Panowała wów- 
czas moda na autobiografizm i 
„sekretne pamiętniki duszy” 
skrywające egocentryczne urazy, 
odwołujące się bezpośrednio i bez 
żadnej żenady do realnych prze- 
żyć autora. Choć nie znano jeszcze 
pojęcia „literatury faktu”, w ce- 
nie był autentyzm, dokumenta- 
ryzm społeczny, stąd tak wiele 
powieści „z kluczem”, by nie 
rzec, „z wytrychami”. Pisarstwo 
eksploatujące jawnie doznania 
autora jest zawsze rodzajem od- 
wetu na rzeczywistości. Gdy dziś 
czyta się „Zaklęte rewiry”, to 
jakby miało się do czynienia z 
książką wzorcową, skupiającą 
wszystkie ważne cechy literatury 
tamtych lat. 

Z tego jeszcze niewiele wynika 
dla filmu, gdyż np. powieść Wor- 
Cela nie ma znamion klasyczne- 
go układu dramaturgicznego w 
postaci narastania intrygi etc. 
Ale tu dokonano pracy popisowej 
Pavel Hajny opracował scena. 
riusz, selekcjonując materiał po- 
wieściowy pod kątem jego filmo- 
wej przydatności, wydobywają 
wszelkie dramatyczności i dwu- 
znaczności. Jeśli powstanie u nas 
kiedykolwiek szkółka scenarzys- 
tów, to powinni oni uczyć się na 
tym właśnie przykładzie. A Ja- 
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dyby wtedy Szwedzi 
w Stuttgarcie mieli 
Pecika, to pewnie zu- 


telefonem trenera Górskiego. 

Wraz z pojawieniem się Pecika 

w zespole kadry — jak za do- 

pełnie inaczej poto- | tknięciem czarodziejskiej różdżki 

czyłyby się losy tamte- | — wszystkie gole wpadają do 

fo meczu i być może | wrażych bramek i przechodzimy 

to nie my bylibyśmy trzecią dru- | zwycięsko kolejne eliminacje, 
żyną piłkarską świata które prowadzą nas do. 

Gdybyśmy teraz my mieli Peci- | | Otóż wcale nie nas, tylko Szwe- 

ka, to pewnie wynik na Stadionie | dów właśnie, bo jest to marzenie 

Dziesięciolecia nie byłby taki, że- | Bo Widerberga, który folzując 

by liczyć na zrządzenie losu wy- | pragnieniom kibica ubrał je w ak. 

konane czterema włoskimi golami | cję. barwę i dźwięk i ożywił na ek- 


czuciem humoru, a powstawaniu 
sytuacji humorystycznych sprz. 
ja wprowadzenie dziecka w skład 
drużyny, jakby nie było, ludzi do- 
rosłych. Dziecko, choć gra rolę 
medium w zespole, jest dzieckiem 
tylko, wymaga więc opieki peda- 
gogicznej. Dziecku trzeba dać mi- 
sia, całą kolekcję misiów od 
ni-maskotek po makst-maszkaro- 
ny, także stosowną książeczkę o 
misiach (znowu misie). Czytanie 
tej opowiastki usypia po kolei ca- 



























do holenderskiego zera, przy | ranie. „Smarkacz na boisku” po- | lą drużynę (z wyjątkiem dziecka), | nusz Majewski zrealizował film 
akompaniamencie arii z „Aidy” | wstał w ubiegłym roku przed | książeczki wszakże zamienić się | profesjonalny, to znaczy taki „bez 
odśpiewanej przez pana Ciszew- | Mistrzostwami Świata i zapew- | nie da, ponieważ budżet (skąd | fikołków”: skomponowany, rzetel- 






ny w narracji, świetnie sfotogra- 
fowany przez Miroslava Ondrić- 
ka (spokój kamery, mistrzowskie 
operowanie światłem). Aktorzy 
tu grają, a nie przebiegają przez 
plan do pobliskiej kasy 


ne — jakby się u nas powie- 
działo — na zamówienie społecz- 
ne. Folgując swojej słabości ki- 
bica Bo Widerber£ solidnie też 
pewnie pobałaganił w tych szu- 
fladkach, w których teraz po- 


my to znamy) nie przewiduje do- 
datkowych atrakcji. Emocje zaś 
wywołują sceny na boisku, strze- 
lane gole i mecze rozgrywane 
przez reprezentację. 

Celem jest zabawa, zabawa do- 


skiego na placu Konstytucji, co 
zostało publicznie ogłoszone z te- 
lewizora. 

Gdybanie, jak wiadomo, nie ma 
większego sensu, lecz marzenia 
niewątpliwie ubarwiają życie. Mo- 


















głoby więc marzenie rozwinąć | mieścić trzeba ważkie i płomienne | brego gatunku, której służy cały „Zaklęte rewiry” są opowieścią 
się następująco. Oto pewnego | treści dzieł ambitnych i znaczą- | ten watek baśniowy prowadzony | o "psychicznym prawiczku, który 
dnia mistrz dryblingu Kazimierz | cych z  relaksowo-bezpretensjo- | jak trzeba i rozwiązany jak trze- | doznaje życiowych inicjacji w re. 









ba, z tą tylko różnicą. że rolę 
czarodziejskiej pałeczki, która 
znika po spełnieniu swych zadań, 
peskaują racje rzeczywiste. Ma- 


Deyna idzie sobie przez osiedle, | nalną fabułą komercyjnego, a fe, 
rozdając autografy, a natrafiwszy | „Smarkacza na boisku”, 

na podwórkową drużynę piłkar- | Film jest zrealizowany wyłąc 
ską od niechcenia jakby przy- | nie dla wywołania emocji i uśmie- 
łącza się do gry. I tu następuje | chu. Uśmiechu właśnie a nie salw bohater wygranych spotkań 
zdarzenie brzemienne w skutki. | gromkich, tak jak akcenty saty- | Jest przecież tylko zwykłym chłop. 
Znakomity manewr mistrza zo- | ryczne w rysunku środowiska | cem i musi wrócić do szkoły, 
staje udaremniony przez malego | sportowego nie przeradzają się w | choćby po to, żeby kiedyś móc 
chłopczyka, w wyniku czego | zgryźliwą ironię ani sarkazm. Nie | rozdawać autografy (nogami, nie- 
mistrz popada w stan frustracji | jest to paszkwil na sport, czy — | stety, wszystkiego się nie zrobi). 
i ogólnej niemożności, chłopczyk | dokładniej — na piłkę nożną, ra- | Zaś mistrz dryblingu, skutecznie 
zaś (onże Pecik) trafia do repre- | czej żartobliwa konstatacja fut- | zwalczywszy frustrację, powraca, 
zentacyjnej jedenastki narodowej, | bolowego szaleństwa. Nie drwi | znów w pełni chwały, na boisko. 
co jest poprzedzone osobistym _ więc, lecz obserwuje z dużym po- Morał zaś, baśnie wszak mie- 





stauracji hotelu „Pacyfik”. Wta- 
jemniczenie w lokal jest tutaj po 
prostu włajemniczeniem w życie. 
Roman Boryczko, zahukany chło- 
pak ze wsi, zaczyna od zera, ale 
bystro „rozgląda się wokoło” — 
jak pisze Worcell w_ powieści 
Awans zawodowy, od pomywacza 
poprzez pikolaka do kelnera, 
orientuje go, iż istnieje w rze” 
czywistości, w której zamiana ról 
daje możliwość umknięcia siłom 
bezwzględnym, opartym na zawo- 
dowej hierarchii, Jest to w isto- 
cie klasyczny „film edukacyjny” 




















wają morały, byłby następujący: 





okrągła 


Bo_Widerberg. 
inni. Szwecja, 








SMARKACZ NA BOISKU (Fimpen). Reżyseria: 
lohan Bergman, Inger Bergman, Magnus Harenstam i 


Wykonawcy: 
1374 














wszystko, co było, zdarzyć się mo- 
gło, a to — co się zdarzy, też bę- 
dzie prawdopodobne, ponieważ — 
„pilka jest okrągła”, Pada więc z 
ekranu to zdanie-szyfr.-sentencja, 
-zaklęcie, a już na pewno wytlu- 
maczenie wszystkich zaszłych, 0- 
becnych i możliwych przypadków 
losu. Każdy więc mieć może swój 
najpiękniejszy sen kibica, każdy 
mieć może swojego Pecika. 





MAŁGORZATA 
DIPONT 









w tym sensie, że dojrzewający 
bohater doznaje różnorakich ini- 
cjacji: w profesję, w erotykę, w 
cudzą śmierć etc, Lokal w „Za- 
klętych rewirach” nie jest tylko 
miejscem akcji, ale wprost tema- 
tem (jak w „Kuchni” Arnolda 
Weskera). Lokal bowiem to mi- 
krostruktura klasowa: jakżeż bez- 
względne są tu ludzkie zależnoś- 
ci, układy tych zależności, uwa- 
runkowań i hierarchii, przez któ- 
re przedziera się Roman Borycz- 
ko. Tu panuje wyzysk i szykany 
stanowisko określa dokładnie ko- 


ZAKLĘTE REWIRY. Reżyseria: Janusz Majewski. Wy! 
drat, Roman Wilhelmi, Roman Skamene, Stanisława Celińska i inni. Polska — 


Czechosłowacja, 1575 


nieczności, którym człowiek nie 
może się wymknąć. I tu, podskór- 
nie, ujawniają się wszelkie wy- 
naturzenia nie tylko do tego za- 
wodu przy, kombinacje i 
geszefty, szpiegomania, sadystycz. 
ne zapędy szefów etc. W filmo- 
wym stężeniu światek ten nabie- 
ra mocy bardziej uniwersalnego 
uogólnienia. 

Świat każdego lokalu ma swój 
awers i rewers. Jest sala, front 
są kulisy, zaplecze, „background 
— szczelnie ukrywane przed 
okiem gościa. Ten „młyn”, „ul” 
— czy jak go jeszcze nazwiemy 
— oto „wewnętrzna” rzeczywis- 
tość każdego lokalu, przyczynia- 
jaca jego personelowi strapień. 
Postać Romana Boryczki w isto- 
cie, poza wszystkim, wyraża jaki 
żal profesjonalny. Bo choć nie 
każda usługa jest podległością, to 
kelnerstwo jako stosunek do 


świata implikuje „gorszość”. Jest 
to więc protesja wywołująca we- 
wnętrzne konflikty psychiczne 
(np. na tle godności osobistej, 
które widoczne są najlepiej 
„okiem społecznym”, Kelnerstwo 
Jest bowiem zawodem uprzedmio- 
towionym, redukującym człowie- 
ka do czynności automatycznych. 
Kelner nie ma na nic wpływu, o 
niczym nie decyduje, może się tyl- 
ko „wyrazić” w sensie negatyw- 
nym, np. „napluć do zupy”. I jest 
zależny od cudzej łaski, tj. od na- 
piwków. Wszelka „filozofia kel- 
nerska” zaczyna się właśnie od 
kwestii „napiwków 
W „Zaklętych rewirach” 

jewskiego analiza przypadłości 
kelnerskiej profesji poprowadzo- 
na jest nie natrętnie, choć dostar- 
cza niebagatelnego materiału do 
refleksji. Możemy śledzić, co zna- 
czą tutaj takie pojęcia, jak „ry 


zyko zawodowe”, „solidarność za- 
wodowa” ete., a nie są to pojęcia 
puste. W jakimś sensie, gdyby u 
nas wskazania specjalistów od 
kultury nie były wysławiane w 
języku ezopowym, można by rzec, 
jź jest to film o konkretnej pra- 
cy ludzkiej, przekazujący wiele 
wiedzy o mechanizmach, w jakie 
bywa uwikłana i o pozytywnym 
bohaterze, który nie skapitulował. 
Chcieliście takiego filmu? No, to 
go macie. 

Bo Roman Boryczko ma w „Pa- 
cyfiku” do wyboru: podporządko- 
wać się żelaznym regułom gry 
albo się przeciwstawić. Boryczko 
nie chce przystosować się za 
wszelką cenę i za wszelką mone- 
tę. Jego powstrzymywany bunt 
nie jest — co się okazuje z bie- 
giem czasu — jedynie świadomo- 
ścią bezsiły. Roman, rozszerzając 
swoje horyzonty widzenia rzecz, 
wistości, nie traci poczucia god- 
ności, prawości sumienia. Jego 
życie psychiczne wsparte jest bo- 
wiem na strukturze moralnej, W 
tym sensie — jak słusznie to ktoś 
zauważył — „Zaklęte rewiry” są 
filmem o _niezniszczalności ludz- 
kiej godności, W końcu bohater 
wymawia pracę, rezygnuje z „ka- 
riery”, zaprzepaszcza szanse z0- 
stania kierownikiem restauracji, 
odchodzi do innego życia, gdyż 
dochodzi do przekonania, że „Pa- 
cyfik” — jak powiada Worcell — 
„to nie cały świat”. Tego finału 
nie należy rozumieć jako rejte- 


rady; raczej już można mówić o 
takim procesie dojrzewania, któ- 
ry umożliwił bohaterowi zobacze- 
nie kręgów egzystencji, których 
dotąd nie przeczuwał i nie podej- 
rzewał. Odejście z „Pacyfiku” bi 
łoby w takim sensie tylko swois- 
tą metaforą. 

Kazimierz Wyka pisał przed Ja- 
ty o „Zaklętych rewirach”: YNaj- 
lepiej Worcell umie uchwycić i 
wyrazić ruch, tempo zdarzeń, z 
mnóstwa drobnych obserwacji bę- 
dących w ruchu zbudować pew- 
ną całość. Jest kinetyczny, filmo- 
wy..” Ten ruch tworzy również 
filmowe napięcie w utworze Ja- 
nusza Majewskiego. Stąd suges- 
tywne wrażenie owego „łokalowe- 
go młyna”, mielącego ludzkie psy- 
chiki, w którym obraca się bo- 
hater, Filmowe „Zaklęte rewiry” 
zalecają się wieloma realizacyj- 
nymi _ subtelnościami, niekłama- 
nym wyczuciem nastroju, pietyz- 
mem w odtworzeniu materialnegt 
wyglądu lokalu „z dawnej epoki 
Nie ma tu, niestety, miejsca, żeby 
opisać „rzeczywistość filmową” 
— „Zakiętych rewirów”, ale by- 
łoby to wdzięczne zadan 
film każdym swoim 
wadnia bowiem, że może 
istnieć to, co nazywa się , 
tyczną uczciwością”. 


KRZYSZTOF 
MĘTRAK 








Florinda Bolkan i Christopher Plummer w (filmie „Zamach w Sarajewie" Veljko Bulajicia 


rogu 





KORESPONDENCJA Z JUGOSŁAWII 


egoroczny Festiwal Fil- 

mów Jugosłowiańskich w 

Puli ujawnił przede wsz 

stkim kryzys tematyki 

współczesnej. Inne festi- 

wale: w Cannes, Berlinie, 
Moskwie, Locarno, San Sebastian 
potwierdziły także kryzys artys- 
tyczny naszego kina. Jakie są te- 
go przyczyny ? 

W. kinematografii jugosłowiań- 
skiej w dalszym ciągu brak ja- 
kiejkolwiek koordynacji między 
środowiskami filmowymi w posz 
czególnych republikach Federacj 

Film partyzancki nadal jest naj. 
bardziej popularnym gatunkiem. 
Miał osiągnięcia („Kozara” Bula- 
jicia, „Troje” Petrovicia, „Za- 
sadzka” Pavlovicia, „Republika 
Użicka” Mitrovicia), ale widownia 
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i krytyka wciąż jeszcze czekają 
na monumentalny film partyzan- 
eki, w którym losy jednostek 
sprzęgnięte zostałyby z rewolucją 
i walką partyzancką. I odwrotnie: 
niektórzy reżyserzy czekają na 
sposobność zrobienia filmu, w 
którym poza obrazem walki oręż- 
nej i politycznej byłoby jeszcze 
miejsce dla dramatów jednostek. 
Niestety, w filmach partyzanckich 
pokazanych na tegorocznym fe- 
stiwalu w Puli odnajdziemy mało 
nowatorstwa, poszukiwań. 

Na kolejny festiwal w Puli, a 
więc na rok 1976 jest już goto- 
wych pięć filmów partyzanckich. 
Słoweński reżyser Vojko Duletić 
dokonał adaptacji powieści party. 
zanta i pisarza Karla Grabeljśka 
„Między strachem i obowiązkiem”. 





Jest to historia o zawierusze wo- 
jennej, która dotarła do samotne- 
go chłopskiego gospodarstwa w 
Dolomitach. Ta zawierucha przy- 
gnała na próg chłopskiego domo- 
stwa Włochów, Niemców, biało- 
gwardzistów, czetników i party- 
zantów. Ale nie ma tu batalisty- 
ki, lecz refleksja i zaduma pro- 
stego człowieka nad burzliwymi 
dziejami jego kraju. Belgradzki 
reżyser Miki Stamenković, autor 
przede wszystkim filmów sensa- 
cyjnych, zrealizował nowy party- 
zancki film pod tytułem „Dzi 
wiczy most”. Występuje w nim 
młoda aktorka z Lublany Olga 
Kacjan, która za swój debiut w 
filmie Stiglicia „Ballada o dob- 
rych Tudziach* uzyskała w Puli 
„Srebrną Arenę'. 

















Zdravko Velimirović na pod- 
stawie własnego scenariusza krę- 
ci nową wersję „Sutjeski” pod ty- 
tułem „Szczyty Zelengory”. Film 
nawiązuje do ń z 10 
czerwca 1943 roku, kiedy jedna z 
kompanii batalionu należącego do 
czwartej czarnogórskiej brygady 
proletariackiej obroniła przed 
wrogiem Ljubin Grob. Film nie 
będzie widowiskiem wojennym. 
lecz historią partyzantów, którz, 
świadomie poświęcili życie, aby 
umożliwić naczelnemu dowódz- 
twu i rannym partyzantom prze- 
prawę przez Sutjeskę. Obok we- 
teranów filmowych: Baty Żivoji- 
novicia, Slobodana  Domitrijevi- 
cia, Gidry Bojanicia, grają tutaj 
przede wszystkim młodzi, mniej 
znani aktorzy. Przed rozpoczęciem 
zdjęć dziennik belgradzki „Poli- 
tika-Ekspres” przeprowadził an- 
kietę na temat celowości angażo- 
wania do krajowych filmów akto- 
rów zagranicznych, którzy, jak 
wskazuje doświadczenie, nie przy- 
czyniają się zbytnio do wylanso- 
wania na zagranicznych rynkach 
filmów jugosłowiańskich. Reżyser 
Zdravko Velimirović zdecydował 
się jednak zaangażować gwiazdy 
zagraniczne. Role naszych part 
zantów grać więc będą między 
nymi: Geraldine Chaplin, Alain 
Nuri i Siergiej Bondarczuk. 

Na przyszły rok są zaplanowa- 
ne jeszcze dwa filmy partyzane- 
kie: „Wolne Biokowo” Stipe Ći- 
kaśa i śń” Żivojina Pavlovi 
cia. „Pieśń” to przeniesienie na 
ekran kinowy serialu telewizyj- 
nego, opartego na popularnej po- 
wieści Oskara Davido. Żivojin 
Pavlović zrealizował poprzednio 
sześcioodcinkowy serial na czar- 
no-białej taśmie, umiejętnie włą- 
czając do niego oryginalne mate. 
riały dokumentalne — zdjęcia z 
Belgradu z roku 1944. Premiera 
Pieśni" odbędzie się 22 paździer 
nika, w rocznicę wyzwolenia Bel- 
gradu. 

Kino jugosłowiańskie coraz czę- 
ściej produkuje filmy historycz- 
ne. Największe tego typu wido- 
wisko filmowe „Bunt chłopski 
1573" firmuje Vatroslav Mimica. 


























przewodniczący Stowarzyszenia 
Filmowców _ Jugosłowiańskich. 
Film wykorzystuje jako klucz in- 
terpretacji wydarzeń _historyc: 
nych pracę Engelsa o buntach 
chłopskich w Niemczech i książkę 
E. Kardelja „Rozwój słoweńskiej 
kwestii narodowej”. 

Film Mimicy najprawdopodob- 
niej nie będzie zwykłą kostiumo- 
wą opowieścią; reżyser odnajduje 
jakąś niezwykłą poezję w tym 
starciu dwu królestw: królestwa 
bogatych i królestwa nędzarzy. 

„Supergigantem” będzie także 
realizowany wspólnie z filmowca- 
mi czeskimi „Zamach w Saraje- 
wie” reżyserowany przez Veljko 
Bulajicia, Jest to już szósta wer- 
sja filmowa tego historycznego 
wydarzenia, które było prologiem 
jerwszej wojny światowej. Bula- 
jicia interesowała jednak przede 
wszystkim polityczna rola Młodo- 
bośniaków; dotychczasowe wer- 
sje filmowe ukazywały ich jako 
drobnomieszczan, zaś Erich von 
Stroheim scharakteryzował ich 
jako klan fanatyków i zamachow- 
ców. Rolę arcyksięcia Ferdynan- 
da gra Christopher Plummer, je- 
go żonę, Zofię — Florinda Bol- 
kam, a rolę zamachowca Gavrila 
Principa powierzył re; 
lentowanemu, młodemu aktorowi 
z Sarajewa — Mensurowi Irfano- 
wi. 

Z okazji stulecia urodzin pisa- 
rza Ivana Cankara słoweński re- 
żyser Igor Pretnar zaczął zdjęcia 
pełnometrażowego filmu „Martin 
Kaćur”. Akcja filmu toczy się w 
początku naszego wieku, bohate- 
rem zaś jest nauczyciel-idealista. 
Reżyser z Zagrzebia Krsto Papić 
także przygotowuje film rocznico- 
wy: w przyszłym roku minie sto 
dwadzieścia lat od narodzin wiel- 
kiego uczonego, współczesnego 
Edisonowi — Nikoli Tesli. Reży- 
ser w lipcu tego roku na konfe- 
rencji prasowej w Nowym Jorku 
oświadczył, że chce przez film 
„Geniusz” wydobyć tę postać z 
mroku zapomnienia. Toczą się po- 
nadto rozmowy na temat plano- 
wanego filmu „Banović Strahin- 
ja”. którego głównym motywem 




















ZACZ 


jest pieśń ludowa mówiąca o 
zdradzie, miłości i przebaczeniu. 
Film ma reżyserować Aleksandar 
Petrović, autor „Spotkałem nawet 
szczęśliwych Cyganów". 


1 wreszcie filmy współczesne. 
Niestety, będzie ich niewiele. 
Słoweński reżyser Bośtjan Hlad- 
nik, który przed piętnastu laty 
był jednym z prekursorów nowe- 
go filmu jugosłowiańskiego, po- 
rzucił środowisko miejskie i w 
filmie „Białe trawy” przedstawił 
problem egzystencji dwojga ro- 
botników na wsi. Morał filmu 
jest skromniutki: młodzi ludzie 
muszą znaleźć harmonię najpierw 
wewnątrz swego wspólnego ży- 
aby odnaleźć wspólnotę z ze- 
społem. 

Jovan Żivanović próbuje w fil- 
mie „Naiwny” przedstawić świat 
pastucha, który zostaje malarzem- 
-prymitywistą. Farby i pędzel da- 
ją mu radość, dopóki nie zaplą- 
cze się w sieć niechęci mieszka! 
ców wsi i pochwał ze strony ludzi 
z miasta, A kiedy chłopi rozkra- 
dają jego obrazy i rozbiegają się, 
kończy się też sen o bogactwie. 
Scenarzysta i reżyser Dragoslav 
Iić w filmie „Wagon sypialn; 
będzie się starał przedstawić lu- 
dzi, którzy skamienieli w skoru- 
pie swojej codzienności. Bohater- 
ką jest kobieta, która musi prze- 
być noc w przedziale sypialnym 
z mężczyzną: w rozmowie uświa- 
damiają sobie, że wiodą oboje 
bardzo podobne życie i że obojgu 
ono doskwiera, 

Film współczesny nakręcił też 
Mate Relja. „Pociąg w śniegu” to 
adaptacja powieści dla młodzieży 
Maty Lovraka. 

Za wcześnie jeszcze na proroc- 
twa i oceny, bo przecież do wy- 

















mienionych autorów dołączą jesz 
przyczyniając się do 


cze _ inni, 
utrzymania ciągłości jugosłowia! 
skiej kinematografii, która zbliża 
się do trzydziestej rocznicy pre- 
miery filmu „Slavica”, pierwszej 
powojennej premiery filmowej. 
Odbyła się ona 12 maja 1947 roku. 





BRANKO ŚOMEN 


„Bunt chłopski 1573" Vatroslava Mimicy 





Mazurkiewicz 
jako bohater 


pozytywny 


YJ wnum opóźnieniem obejrzałem „Sędziego z Teksasu" 
Johna Hustona, Dość zadziwiające jest to filmidło. Ze 
zdecydowanego opryszka autorzy najwyraźniej próbują 
zrobić postać pozytywną. Rzecz ma wprawdzie charakter 
komediowy, niemniej oprych pomału urasta do rangi jed- 
nego z tych dziarskich, acz nieco brutalnych pionierów, 

którym. Ameryka tyle zawdzięcza, 

Zapewne, filmu Hustona można by bronić, twierdząc na przy- 
kład, że jest to zjadliwa parodia pewnego typu westernów. Gatu- 
nek ów, niegdyś niezmiernie sielski i cnotliwy, od kilku lat stał 
się nader podejrzany moralnie. Podchwytując rysy współczesnego 
westernu, nadając im szczególną ostrość Huston wykpiwa to, co na 
przykład Clint Eastwood robi że śmiertelną powagą. 

Może i takie były zamiary reżysera, trzeba jednak mieć bardzo 
wiele cierpliwości i jeszcze więcej dobrej woli, żeby je zauważyć. 
Film bowiem — być może wskutek uroku osobistego Paula New- 
mana — najwyraźniej próbuje na widzu wymusić uczucie solidar- 
ności z głównym bohaterem. Kim zaś był ów samozwańczy sędzia 
Roy Bean? 

Jak się wydaje, bandziorem, który swój bandycki proceder po- 
trafił okrasić niebywałym wprost cynizmem. Mordował i rabował, 
twierdząc przy tym, że jest ramieniem sprawiedliwości. I tego ro- 
dzaju osobę podsuwa nam się pod nos z sugestią, że była to po- 
stać godna sentymentu. 

Osobiście niechętnie przykładam kryteria moralne do dzieł li- 
terackich czy filmowych. Dzieje się tak nie bez powodów. Mora- 
liżm jest bodaj jednym z najbardziej charakterystycznych rysów 
naszej kultury. W literaturze, jak się wydaje, bardzo długo ha- 
mował przenikliwość psychologiczną i społeczną. Zamiast analiz 
ludzkich namiętności literatura dostarczała nam wzory osobowe. 
To przeświadczenie, że sztuka służy upowszechnieniu wartości m. 
ralnych, popularne jest u nas aż do dziś i raz po raz objawia się 
w postaci rozmaitych postulatów na temat twspółczesnego boha- 
tera powieściowego czy też filmowego. Skądinąd jednak dobrze 
wiadomo, że dzieło sztuki niekoniecznie najlepiej moralności służy 
wtedy, kiedy po prostu przedstawia piękne dusze. Osławiony kie- 
dyś całą serią morderstw Mazurkiewicz — notabene, dlaczego nikt 
nie wpadł dotąd na pomysł, żeby zrobić o nim film? — na ekranie 
sprawie moralności może służyć równie dobrze jak doktor Judym, 
a nawet i lepiej, Z ocenami moralnymi trzeba więc ostrożnie. 
Zwłaszcza u nas, w kraju literatury tak moralistycznej, że często 
aż powierzchownej psychologicznie, 

Zresztą nie wydaje mi się, by moralizm był postawą szczególnie 
płodną poznawczo. Ważniejsze jest zrozumieć, skąd się zło bierze 

je po prostu potępić. Bardzo często zaś potępienie niejako z góry 

uniemożliwia zrozumienie, krótko mówiąc, ostrożnie z ocenami mo- 
ralnymi. 

Z tym wszystkim jednak, patrząc na szereg jilmów współcze- 
snych, nie sposób się oprzeć wrażeniu, że postawa moralistyczna 
staje się coraz bardziej na czasie. Ilość filmów, w których gra- 
nice między dobrem i złem są całkowicie zatarte, gwałtownie wzra- 
sta, I gdybyż to szło o dzieła wybitne, mające ambicje przewar- 
tościowania naszych nawyków moralnych, zmuszające do jakiejś 
Tefleksji etycznej. Tak jednak nie jest. Coraz więcej jest utworów 
rozrywkowych, drugorzędnych, konwencjonalnych _ artystycznie, 
które są świadectwem całkowitej moralnej bezmyślności. I wła- 
Śnie tem typ działalności na poły konfekcyjnej stanowi najwięk- 
sze niebezpieczeństwo. 

Trzymając się przykładu Mazurkiewicza — czy jest to postać 
godna, by znaleźć się na ekranie? Z całą pewnością, Gdyby jed- 
nak ktoś w sposób mniej lub bardziej wykrętny próbował z niej 
zrobić bohatera pozytywnego, mielibyśmy tu do czynienia wręcz 
z pewnego typu przestępstwem przeciw moralności. Przestępstwo 
to niejasne, jego skutki społeczne niepoliczalne, niemniej najzu- 
pełniej niewątpliwe. 

Nie popadając w przesadę, z czymś takim mamy do czynienia 
w wypadku „Sędziego z Teksasu”. Jeśli się chwilę zastanowić, to 
przy poczciwym Royu Beanie nasz rodzimy Mazurkiewicz był ła- 
godnym barankiem. I takiego człowieka pokazał nam Huston 
2 przymilnym uśmiechem, łezką nostalgii i niemałą porcją za- 
chwytu dla jego uroczej naiwności. 

Co prawda „Sędzia z Teksasu" może też służyć jako przykład po- 
zytywny. Rzecz jest bowiem dość rozlazła i nudna. Wynikałoby 
z tego, że nawet tak dobry reżyser jak Huston nie może sobię po- 
zwolić na całkowitą bezmyślność moralną. 


JERZY NIECIKOWSKI 








DOKUMENT ZMIERZCHU 


wyświetlony po raz pierwszy pub- 
licznie na nowojorskim festiwalu 
„Grey Gardens" braci Davida i Al- 
Berta Mayslesów zasługuje na miano 


wy matki i córki o życiu. Z materia- 
łu obejmującego niemal 50 godzin 
montowali przeż dwa lata 94-minuto- 
wy dokument. Zdumiewające studium 


jednego z najosobliwszych tilmów dwóch kobiet, które wycofały się ze 
roku. Nie ze względów artystycznych: świata w swój własny, zamknięty 
Warsztatowo jest to jeszcze jeden do- czas — pisze sprawozdawca „New- 
kument w stylu  „elnóma-vóritó",  sweeku”. — Wśród popękanych ścian, 


oparty na swobodnym mówieniu 
wprost do kamery. Bracia Maysles 
zrealizowali już w ten sam sposób 


łóżek z walającymi się resztkami ko- 
ciego jedzenia, Edie | Edith odgry- 
wają tragikomedię swego życia za- 


filmowe porirety Marlona Brando,  wieszonego w próżni, Edith leży w 
"Trumana Capote i zespołu Rolling łóżku śpiewając na tle starej płyty 
Stones. Tym razem niezwykły jest _ gramofonowej tonem i akcentem uży- 
przede wszystkim oblekt uwagi ich wanym w salonach w roku 1920. Edie 
synchronicznej kamery. Grey Gar- w kostiumie kąpielowym wymachuje 


dens to nazwa wielkiego, zaniedbane- 
go domu nad brzegiem morza w ele- 
ganckiej dzielnicy Nowego Jorku — 
East Hampton. W 28 pokojach, stoją- 
cych przeważnie pustką, mieszkają 
od lat dwie samotne, ekscentryczne 
kobiety — matka I córka. Matka to 
w-letnia Edith Bouvier Beale, ciot- 
ka Jacqueline Kennedy Onassis. Nie- 
gdyś gwiazda wielkiego Świata, ża- 
mieszkała w 1923 roku w rezydencji ja nie umrzemy. Jej matka odzywa 
Grey Gardens jako żona znanego się: Dlaczego chcesz wychodzić? 
prawnika. Opuszczona przez męża, po- Wszędzie będzie jeszcze gorzej! Czy te 
została już na zawsze w niszczejącym słowa wyjaśniają tajemnicę ich od- 
stopniowo domu. Jej $7-letnia córka  osobnienia? Film nie próbuje odpo- 
Edith Beale uchodziła niegdyś za  wiadać na żadne pytanie, Po pros- 
piękność: obdarzona była także wspa- tu przedstawia szokującą, bezużyteć 
niałym głosem. W 1952 porzuciła ną egzystencję dwóch kobiet, które 
Wszystko, aby pozostać z matką w przestały się troszczyć nawet © Włas- 
zamknięciu. Stara pani Beale nie ne bogactwo. Recenzent „Newsweeku 
opuszcza właściwie łóżka. Przez brud- pisze: Można pomyśleć, że wystar- 
ne, wymarłe pokoje przesuwają się  czyłby mały obrót w machinie, jaką 
tylko koty. Kilka lat temu Władze stanowią układy towarzyskie tej sfe- 
sanitarne miasta chciały usunąć ry, a kamera Mayslesów obserwowa- 
mieszkanki domu: ta olbrzymia ruina  łaby Jackie (Onassis). 


pałeczką, nucł wojskowego marsza a 
potem zanurza sią w_ morzu Płynąc 
stylem, jakim musiała pływać Daisy 
z powieści Fitzgeraldu. Przeszłość 1 
teraźniejszość jawi się przed kamerą 
jak jeden bukiet o niepowtarzalnym, 
smutnym pięknie. 

W jakimś momencie filmu córka 
zwraca się do kamery: Chyba nie 
opuszczę tego domu, dopóki ona albo 








raziła mieszkańców eleganckiej dziel. _ Czy” realizatorzy flmu nadużyń 
nicy. Sprawę zatuszowala jednak zaufania swoich bohaterek? Metoda 
Jacqueline Onassis i jej siostra, Lee  „cinóma-veritó" obnażająca bezlitoś- 
Radziwiłł. Dokonano remontu, upo- nie człowieka zawsze wywołuje pew- 


rządkowano ogród. W niczym nie 
zmieniło to jednak trybu życia obu 
mieszkanek. 

Bracia Maysles spędzili tam ze swą 
kamerą pięć tygodni filmując rozmo- 


ne moralne wątpliwości, Ale na fes- 
tiwalowym pokazie młodsza Edith 
Bealle znalazła się w honorowej loży: 
kiedy zapaliły się światła, rzuciła kil- 
ka Tóż publiczności, 


Edie Beale i Edith Bovier Beale w „Grey Gardens” 
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Nadieżda Pawłowa 


PRZED PREMIERĄ 
„BŁĘKITNEGO PTAKA” 


zajęcia do wielkiego tllmu „Błąkitny ptak” — 
współprodukcji radziecko-amerykańskiej, zostały za- 
kończone. W ostatniej fazie realizacji operatora Jona- 


Fot. Sowietskj 


George Cukor dogląda ost 
miera filmu ma się odbyć 
równocześnie w wielu stolii 
z początku naszego stulecią 
niu szczęścia — utwór belki, 
cego Maeterlineka — będzie 
szych i starszych, dla wszys 
sercach dziecięcą świeżość ; 

— Jaki to wspaniały pom 
wspólnej produkcji filmowe 


sa Grlclusa wspomówt anielski operator i reżyser Ł ZSRR wybrać opowieść © 
Freddie Francis; aktor Oleg Popow zastąpił chorego mówi Elizabeth Taylor, któj 
Jamesa Coco w groleskowej roli Tłuściocha. Reżyser role: Matki, Światła, Matcz, 


znaczeniu tego terminu. Sardoniczny _ patlę jurorów, opowiadając o swoim 





dowctp przenika  wezystkia jogo smutnym dzigeiństwie; Warstwa wa- 
utwory: humor przypominający nie-  zeliny na zębach Czyni uśmiech 
co Richarda Lestera (którego Ritchie  „olśniewającym”: popisują się róż- 


| REWOLWER 


Rzecz charakterystyczna, że nie kry- 


tycy amerykańscy, ale' brytyjscy, 
Którzy uważnie śledzą przemiany 
konkurencyjnej kinematografii, ukuli 
termin „amerykański | renesans" 


Ustalili także „wielką szóstkę” reży- 
serów odpowiedzialnych za to odro- 
dzenie: Robert Altman i John Cas- 
savetes, Francis Ford Coppola, Mar- 
tin Scorsese i Paul Mazursky — a 
także Michael Ritchie. Ten ostatni 
zyskał sobie miano „realistycznego 
ironisty". Jego filmy nie są tak głoś- 
ne, jak Coppoli czy Altmana, jego 
Kariera nie_ tak burzliwa, jak na 
przykład Johna Cassavetesa. Wycho- 
wanek uniwersytetu Harvard, gdzie 
studiował historię i literaturę, zyskał 
rozgłos wystawiając ze studenckim 
zespolem sztukę Arthura Kopita 
„Och, tato, biedny tato...”. Otworzyło 
mu fo drogę do pracy reżyserskiej 
w telewizji W 1868 roku zrealizował 
swój pierwszy 
jazdowiee” 


film fabularny — 
(Downhill Racer), w 





którym główną rolę grał Robert Red- 
ford. W ciągu sześciu lat udało mu 
się zrealizować jeszcze trzy filmy, 
sześć zaawansowanych _ projektów 
musiał porzucić z różnych względów. 
Jednym z nich był film „Szpital”. 
który znamy z polskich ekranów, Ź 
powodu nieporozumień Ritchiego ze 
scenarzystą Paddy Chayefskym w 
ostatniej chwili krzesło reżysera za- 
jał Arthur Hiller. Kolejne filmy 
Michaela Ritchie to „Kandydat" (The 
Candidate), znowu z'udziałem Rober- 
ta Redforda. „Pierwsze cięcie” (The 
Prime Cut) i 7 obecnie — „Uśmiech” 
(Smile). 

W tych fitmach jest coś fascynują- 
cego — pisze James Monaco w kwar- 
talniku „Sight and Sound" — coś 
nieokreślonego, a przecież utrakcyj- 
nego; im bardziej próbuje się okreś- 
lie tę ich. jakość stowami, tym okazu- 
je się to trudniejsze. Wyróżnia je 
ton_ chłodnej ironii — w najogól- 
niejszym 1 najbardziej szczegółowym 


podziwia), a chwilami Prestona Stur- 
uesa. Ale jego filmy są bardziej 
zwarte, wyczuwa się w nich więk- 
szy dystans; w gruncie rzeczy nie są 
wcale humorystyczne. 

Wszystkie te cechy odnależć moż- 
na w „Uśmiechu” — smutnej kome- 
dii na temat popularnych w Amery- 
ce konkursów na miss amerykans- 
kich nastolatków. Ritchie zorganizo- 
wał po prostu własny konkurs, po- 
dobnie jak w „Kandydacie' zorga- 
nizował przejazd Roberta Redforda 
przez miasto, obserwując za po- 
mocą kilku kamer spontaniczny roz- 
wój wypadków. Wśród 53 kandyda- 
tek do tytułu Miss było 8 młodych 
aktorek (wśród nich — Melanie Grif- 
fin, córka Tippi Hedren z „Pta- 
ków" Hitchcocka i Owens Hill — cór- 
Ka głośnego dziś reżysera, George 
Roya Hilla), ale tylko reżyser i jego 
najbliżsi współpracownicy wiedzieli, 
że zwycięży nikomu nie znana student 
ka Shawn Christianson — dziewczyna, 
Która naprawdę wierzyła w ten kon” 
Kurs, która potrafiła płakać z radości. 
Metoda stosowana przez Ritchiego 
pokrewna jest cinóma-verite, bo tyl- 
ko w ten sposób oddać mógł na ekra- 
nie blask | nędzę podobnej imprezy. 
Dziewczęta starają się zdobyć sym- 


fymi umiejętnościami — nawet pako 
Waniem rzeczy w, podróżnej walizce. 
TO nie żart —- mówi reżyser — "Dzię 
ki temu wygrała konkurs Miss Ame- 
ryki z roku 1046. Imprezie towarzy- 
Słą zakulisowe przetargi różnego ty. 
u agentów | łowców talentów 
itchie" bezlitośnie portretuje handlo- 
wą obyczajowość współczesnej Ame- 
ryki, A jego gorzki humor” najlepiej 
charakteryzuje scena, która Tozgry- 
wa się pomiędzy skłóconym małżeńs- 
twem. Mąż jest w stanie załamania 
nerwowego, Żona ukończyła właśnie 
czyszczenie dywanu, Kiedy mąż Wy- 
Siąga rewolwer zastanawiając się nad 
samobójstwem, z sąsiedniego pokoju 
dobiegają grożne słowa żony: Tylko 
nie zrób! czegoś, co mk pobrudzi 'dy- 
Film „Uśmiech” nie wszedł jeszcze 
na ekrany. Ritchie chce poznać naj- 
pierw reakcję przeciętnego widza: ma 
zamiar pokazać film nie przygotowa- 
nej publiczności w kilku małych 
miastach i ewentualnie dokonać 
zmian w ostatecznej wersji. 





Kandydatki do tytulu Miss_w 
„Uśmiechu* Michaela Ritchie 


Jane Fonda 





| Film | Ava Gardner 
tnich faz montażu. Pre- 
w sezonie świątecznym, 
jach świata. Piękna baśń 
o wiecznym poszukiwa- 
skiego symbolisty Maury- 
darem dla widzów młod- 
ich, którzy zachowali w 
zdolność do wzruszenia 
usł, żeby dla pierwszej 
3 Stanów Zjednoczonych 
możliwości szczęścia! — 
la gra w filmie aż cztery 
ymej Miłości i Czarowni- 











Fot, Cine-revue 





Fot. Cinó-revue 


cy. Podobnego zdania jest Jane Fonda, odtwórczyni 
roli Nocy: — Załnteresowała mnie praca w tym fil- 
mie, ponieważ jego treść odpowiada mojemu pojęciu 
szczęścia. Jego możliwość tiwi przecież w każdym z 
nas. Szczęście można powiedzieć, jest tutaj, na od- 
ległość wyciągniętej ręki, ale żeby je spotkać trzeba 
zrozumieć piękno otaczającego nas świata, piękno rze- 
czy najzwyklejszych, trzeba nauczyć się o nie walczyć. 
A reżyser George Cukor dodaje: — Niewiele pisało się 
o tym, jak na filmowym planie współpracujemy ze 
sobą — Amerykanie t Rosjanie. Stworzyliśmy kolek- 
tyw, dzielimy trudności i radości. W tej jedności właś- 
nie tkwi nadzieja sukcesu! 
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Plakat „Czapajewa” z, chiński! 











pana Hentyka Kaczana z Elbląga, który wiele lat spędził na 





i napisami to jedna z osobliwości kolekcji 


terenie pólnacno- 


"wschodnich Chin, w utworzonym przez Japończyków w r. 1931 pseudoniezależ- 
nym państwie Mandżukuo, W liście do redakcji p. Kaczan podaje interesujące 
fakty z tamtejszego filmowego życia — przyczynki do egzotycznego i mało zna- 


nego rozdziału historii kina, 


Opublikowany przez Was w nr. 33 
felieton pt. „Fu-tu i Tu-tu” wywołał 
we mnie różne wspomnienia: jestem 
chyba jednym z nielicznych Polaków, 
którzy oglądali Flipa | Flapa nie 
tylko noszących te chińskie imiona, 
ale także ich chińskich i japońskich 
naśladowców. Urodziłem się w Har- 
binie, gdzie obok kolonii rosyjskiej, 
niemieckiej, japońskiej czy koreań” 
skiej — byla także polska. Jednym z 
nas był inżynier Stanisław Kierbedź, 
twórca mostu przez Wisłę w Warsza” 
wie. Jeszcze jako chłopiec, Z tor- 
nistrem na plecach biegłent pó zakoń- 
czeniu lekcji w harbińskim  Gim- 
nazjum Polskim im. Henryka Sien- 
Klewicza prosto do kina. Muszę po- 
wiedzieć, że chińskie czy japońskie 
naśladownictwa Flipa i Flapa_ nie 
bardzo się udawały, natomiast popu- 
larny był komik Japoński Enoken — 
nieporadny mały człowieczek, przy- 
tłoczony ogromem świata, tróchę w 
typie Chaplina, 

W Harbinie każda dzielnica miała 
własne kina, odwiedzane przez. z: 
mieszkujące je grupy narodowościo- 
we. Europejczycy ulubili sobie kino 
„Orient”, chociaż Niemcy woleli cho- 
dzić do kinoteatru „Azja”, stanowią- 
cego własność spółki chińsko-japoń- 
sko-niemieckiej. Mimo pozornej nie- 
zależności Mandżukuo, wszystkie fil- 
my były ostro cenzurowane przez Ja- 
pończyków. Czasem przynosiło | to 
gfekty humorystyczne — na _przykc- 
ład starannie wycinano wszystkie sce- 
ny pocałunków... Każdy film posia- 
dał tzw. Daj-chon czyli Wielką Książ- 
kę z dokładnym zapisem dialogów. 
Kiedy na ekranie pojawił się ra: 
dziecki film „Bezdomni”, w scenie 
śpiewania Międzynarodówki operatć 
rzy z kabiny obowiązani byli Wyłą- 
czyć dźwięk — salomonowa decyzja 
dla uniknięcia konfliktu o zabarwie- 
niu politycznym. Repertuar? Bardzo 
różny, przede wszystkim popularne 
przed wojną filmy amerykańskie z 
Tarzanem. Flipem i Flapem czy 
Shirley Temple, sporo filmów tran- 
cuskich, czasem nawet argentyńskie, 
no | oczywiście, filmy japońskie i 
chińskie. „Doktor Mabuse" Fritza 
Langa, wycofany z hitlerowskich 
ekranów, tu, w dalekiej Azji eksploa- 
towany był aż do końca wojny. Jedy- 
nym właściwie filmem polskim był 
dokument z pogrzebu Józefa Pilsud- 
skiego; może jeszcze parę dokumen- 
tów przewinęło się przez salę „Gos- 
pody Polskiej! 

Wszystkie filmy europejskie posia- 
dały napisy japońskie, rzadziej chiń- 
skie, umieszczone z prawej strony 
ekranu, z góry na dół, Oprócz tego 
każde kino dla Europejczyków wy- 
świetlało na specjalnym małym ekra- 
nie, mieszczącym się poniżej dużego, 
napisy w odpowiednim języku. Nie. 
bywałą popularnością cieszyły się kro- 
niki filmowe. Obowiązywał przy tym 
zwyczaj, że przy wyświetlaniu scen 
z życia cesarza Japonii Hirohito czy 
nawet  „miejscowego" cesarza Pu-I, 



































należało powstać i zdjąć, nakrycie 
głowy, Miałem niemało kłopotów z 
powodu zlekceważenia tego obyczaju. 

Nie brakło technicznych nowości — 
prezentowano nawet próbki kina trój- 
wymiarowego. Ale nie wszystkie fil- 
my można było wyświetlać bez przesz- 
kód. Na przykład radziecka komedia 
sGórą delewięta l dApKUNEDE IRA: 
Tada na Placu Czerwonym” poki 
wane były tylko na seansach zamk- 
niętych, a kino obstawiała żandar- 
męria. Oficjalnie wyświetlano nato- 
miast „Świat się śmieje”, „Burzę” 
(we dramatu Ostrowskiego) oraz „Pe- 
tersburskie noce” — i to niemal przez 
piętnaście lat. 

Kiedy wybuchła wojna japońsko- 
-amerykańska, filmy amerykańskie za- 
częły stopniowo znikać z ekranów. 
Na krótki tylko czas pojawiło się 
słynne „Przeminęło z wiatrem”, tak 
że dla ' zaspokojenia powszechnego 
zainteresowania miesięcznik „Rubież” 
drukowany w języku rosyjskim za- 
mieszczał powieść w odcinkach, 
trowanych zdjęciami z filmu. Coraz 
więcej było filmów z hitlerowskich 
Niemiec m. in. propagandowy „Po- 
chód na Polskę”. Wojna wpłynęła 
także na kształt seansu: wyświetlano 
już dwie kroniki, chińską i japońską 
—'a tekst dla Europejczyków odczy- 
tywany był przez dodatkowy głośnik 
na widowni. Niektóre filmy dostępne 
były tylko dla niemieckiej publicz, 
ności: darmowy bilet do kina „Azja” 
na takie pokazy otrzymywali tylko ci 
z innych narodowości, którzy sprze- 
dali platynę rządowi Mandżukuo. W 
tym czasie takie miejscowa wytwór- 























nia | jako jedyna chyba w 
Azji. wyprodukowała | film... euro- 
pejski pl. „Mój słowik” ze śliczną 





aktorką Li-Szań-leń, mówiony w _ję- 
zyku rosyjskim, jako zrozumiałym 
dla europejskich mniejszości. 

W_1945 roku państwo Mandżukuo 
przestało istnieć. Na miejscu dawne- 
go kombinatu japońskiego Harbin 
Kaj-kan powstała pierwsza socjalis- 
tyczna placówka filmowa, która do 
szerokiego rozpowszechniania wpro- 
wadziła najpierw film radziecki 
„Konfrontacja”  (Oszibka _inżeniera 
koczina).  Powodzeniem cieszył się 
potem „Zygmunt Kłosowski”, film 
ukazujący polski ruch oporu w, wal- 
ce z hitlerowskim okupantem, który 
żolnierze VIIT armii  komunistycz- 
nej (Pału) oglądali na specjalnych 
mocnych seansach, po godzinie 24 
Filmy japońskie pozostałe z wojny 
pokazywano tylko w kinach dla Ja- 
pończyków. Pracowałem wtedy w 
biurze Sojuzintorgkino, potem w So- 
vexport-filmie, Z tego właśnie okre- 
su pochodzi plakat do filmu „Czapa- 
jew”, wydrukowany na cienkim, ga- 
zetowym papierze, z napisami w 
dwóch językach. Wątpię, czy toś 
jeszcze przechował taki" egzemplarz 
— w owym czasie nikt nie zawracał 
sobie głowy archiwaliami... 


HENRYK KACZAN 










































BRIGITTE 
BARDOT 


Fotogratie Brigitte Bardot w albumie zdjęciowym, opublikowanym 
niedawno we Francji przez wydawnictwo Flammarion, wykonał Ghis- 
lain Dussart, tekst napisała Francoise Sagan, która przed laty zdobyła 
książką „Witaj smutku rozgłos równy sławie Bardotki po ukazaniu 
się na ekranach filmu Rogera Vadima „I Bóg stworzył kobietę", Fra- 
gmenty tekstu, charakterystycznie egzaltowanego, lecz znamiennego 
dla pozycji aktorki w intelektualnych kręgach francuskich, przytacza 
my za paryskim tygodnikiem „L'Express*. 


roku 1944 nie miała nawet dziesięciu lat, nie 
mogła więc uczestniczyć w szalonych nocach 
na Saint-Germain-des-Prós. Była zbyt młoda. 
Nie należała więc do tego radosnego i straceń 
czego pokolenia, które miało dwadzieścia lat 
w momencie wyzwolenia. 


śmiertelni, jestem tak piękna jak 

sen wykuty z kamienia” — po- 

wiadał Baudelaire. „Jestem pię- 

kna jak sen przyobleczony w cia- 

ło” — mówił Vadim. I Bardot zo- 

stała stworzona. Cały świat ją 

zaaprobował i marzył o niej: Ameryka, Euro- 
pa, Azja. 

Z początku była to panienka z dobrego do- 

mu, hołdującego dość surowym zasadom. W 





Wojna oznaczała dla niej tylko strach i tro- 
ski małej dziewczynki. Była dzieckiem. Nie 
stała ani po stronie de Gaulle'a, ani Pótaina, 





Na planie filmu „Dwa tygodnie we wrześniu” Serge Rourguignona (1366) 
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bo po prostu była córeczką swej mamy i swe- 
zo taty. „Otarła się” tylko o wojnę. 

Później, triumfująca a zarazem bezbronna, 
pojawiła się na piaszczystym wybrzeżu Can- 
nes. Żyła w sercu Vadima i marzeniach tłu- 
mu. Nie był to już okres wielkich namiętności, 
czyhającej zewsząd śmierci. Była to już epoka 
stabilizacji, oszczędności, dostatku, a w isto- 
cie także ' rozwiązłości. Zmysłowość, którą 
dzisiaj nazywa się po prostu seksem, a która 
w latach wojny była czymś jak najbardziej 
naturalnym i cennym, ponieważ była jedy- 
nym słońcem „ludzi w cieniu”, jedynym cie- 
płem, ogrzewającym walczących — otóż po 
wojnie ta zmysłowość znów nałożyła maskę 
wiktoriańskiej hipokryzji. Hasłem stało si 
trzeba się urządzić, jakoś wykręcić, nie mówić 
głośno o zmysłach. Erotyzm, miłość, anima- 
lizm niezależnie od swych imion, stały się 
przywilejem lub grzechem. Ale właśnie dzię- 
ki niej, tej małej Bardot, wszystko to znów 
eksplodowało. 

W roku 1954 zobaczyliśmy kobietę, która 
uprawia miłość, ponieważ ma na to po prostu 
ochotę, kocha jednego mężczyznę, a później 
innego i nie odczuwa żadnego wstydu. Wręcz 
przeciwnie — odurza się wolnością, która wy- 
dawała się już zduszona i unieważniona, w 
imię ładu i obowiązującej mody na ekshibi- 
cjonizm bez szaleństwa. 

W roku 1954 należało być cnotnisią. Bardot 
nią nie była. W roku 1975 należy być rozpu- 
stnicą. A tymczasem Bardot nią nie jest. Nie 
wie, co znaczą te dwa pojęcia. Jak zwierzę 
obdarzone rozumem nie ma nic wspólnego z 
chrześcijańską cywilizacją i jej zakazami, nie 
obchodzą jej ani niszczycielska siła, ani zacie- 
kłość tych tabu. Brigitte Bardot to kobieta, 
która najlepiej czuje się w ciepłej wodzie 
Morza Śródziemnego. Taka była przed dwu- 
dziestu laty. Taka jest również i dzisiaj. To 
także kobieta, która lubi, aby „bezpańskie 
psy" — znalezieni przez nią mężczyźni — 
opierali głowy na jej ramieniu. Była zawsze 
i nadal jest kobietą, którą kamera oślepia, w 
dosłownym sensie: „oślepiać — porażać wzrok 
błyskiem nie do zniesienia dla oczu”. 

Uległa przeznaczeniu: błyskom fleszów, ka- 
rierze gwiazdy, niezwykłej istoty. Ale jeszcze 
bardziej podporządkowała się instynktom ko- 
biety korzystającej z wolności, wsłuchanej w 
rytm swej krwi i swe impulsy. 

Próbowano jej narzucić pewnć obowiązki, 
jej, korzystającej z pogańskich praw: wyboru, 
oceny, miłości, porzucania. Starano się narzu- 
cić jej chrześcijańskie obowiązki: pracę, mał- 
żeństwo, miłość swego zawodu, wychowywa- 
nie dziecka. 






































„I Bóg stworzył kobietę" Rogera Vadima (1956) 


Nie popełniła błędu, odmówiła ich przyję- 
cia. Postąpiła zgodnie z wrodzonym instynk- 
tem swej urody, natury. Broniła się z energią 
godną tygrysicy. Los obdarzył ją wieloma 
mężczyznami, rzucała ich z dnia na dzień: da- 
wał jej wiele ról, nie bardzo chciała je grać; 
zsyłał jej niepokoje, nie chciała się do nich o” 
twarcie przyznać. Nawet dla swego zepsutego 
i zafascynowanego nią społeczeństwa nie 
chciała uczestniczyć w śmiesznej i barokowej 
grze obowiązku i prawa. Nie zamierzała się u- 
statkować. Była przez cały czas jawną anar- 
chisticą 

Zdobyła sukces, pieniądze, miłość, Nie wie- 
działa jednak ani dlaczego, ani komu je za- 
wdzięcza. Po prostu — była bezwstydna. Nie 
szukała wytłumaczenia swego całkowitego 
triumfu, gdy inni tak usilnie starają się uspra- 
wiedliwić nawet z połowicznego sukcesu. Dla- 
tego gorszyła. 

Tak, dziwiła wszystkich. Nie było dla niej 
większego, ważniejszego, konieczniejszego za- 
szczytu, jak obdarzać swymi łaskami mężczy- 
znę. 

To, co nazywano jej „sukcesem”, oznaczało 
w istocie całkowite wycofanie się, niezależ- 
ność, wspaniale naturalną obojętność. A prze- 
cież to wszystko działo się wówczas, gdy swą 
pełnię osiągnęła epoka filmowego światka, 
gwiazd i vedett, hollywoodzkich niepokojów, 
mitu Marilyn Monroe, Jamesa Deana, fotore- 
porterów, tzw. paparazzi, polujących na ak- 














torów. Była to także epoka „Słodkiego życia” 
Felliniego. I właśnie wówczas wkroczyła do 
tego świata Brigitte Bardot. Ale jakże nie- 
śmiało. Zaledwie wsunęła czubek stopy w 
szparę drzwi, a już ją wycofała. I na tym wła- 
śnie polega paradoks, że dzięki chwiejności, 
nieśmiałości, obojętności stała się gwiazdą, 
„Świętym potworem” kina. 

Specjaliści od reklamy, dziennikarze, fil- 
mowcy nie znoszą, gdy ktoś ośmiela się sta- 
wiać im opór. Sądzą, że ich głos przypomina 
słodki, wabiący Śpiew uroczej czarodziejki 
Kirke. A więc starają się złamać każdego, kto 
im się przeciwstawia, a gdy im się to nie u- 
daje, podporządkowują się jego zachciankom. 
Logiczne, normalne, a więc burzliwe życie 
Brigitte Bardot przypominało dzięki ich opi- 
niom szalony ekshibicjonizm. Mówiono o jej 
mężczyznach jak o pionkach, a dla kobiety ko- 
chającej swych mężczyzn jest to trudne do 
zniesienia. Zniosła to jednak, jak sądzę, nie 
tak łatwo, chociaż z pozorną obojętnością. Za- 
wdzięcza sporo swemu mieszczańskiemu wy- 
chowaniu, chociaż nie wydaje mi się istot- 
ne, aby ciągle podkreślać jej absolutną obo- 
jętność i rzekomą perwersyjność. 

Moje zdanie jest inne. Sądzę, że Brigitte 
Bardot to istota obdarzona całkowitą natural- 
nością, spontanicznością, zarówno w swej 
wspaniałomyślności jak i egoizmie, okrucień- 
stwie i uczuciu, kaprysach i czułości. Jest to 
po prostu istota ludzka, która mimo swej 
strasznej, nieludzkiej sytuacji (uczyniono z 
niej przecież przedmiot, nie tylko w tym sen- 
je, w jakim się mówi obecnie tak często o roli 
kobiety-przedmiotu, ale po prostu przedmiot, 
uległy kamerze, przedmiot plotek, pożądania, 
zniewagi), potrafiła obronić swą urodę, natu- 
ralność, drapieżność, delikatność. Kocha psy, 
konie, morze i mężczyzn. Jest istotą ludzką, 
która nie ulega zniszczeniu w tym stopniu, co 
wielu jej współczesnych, mimo że parokrotnie 
dane jej było znosić cierpienia większe niż te, 
które im zgotował los. 


Chamfort powiada gdzieś: „W miarę jak się 
żyje i patrzy na ludzi, serce musi albo pęknąć, 














2 Frangoise Sagan 








albo stwardnieć na brąz”. Uważam, że to zda- 
nie odnosi się najdokładniej do Brigitte Bar- 
dot. Jej ciało stało się brązem, później złama- 
ła sobie serce, następnie zdruzgotała swe cia- 
ło, a jej serce stwardniało na brąz. Sądzę, że 
w tej wspaniałej i promiennej, przypominają- 
cej kobietę ze zdjęć Ghislaina Dussarta, moż- 
na teraz odnaleźć zarówno pęknięcie jak i 
twardość brązu. u 





syta 7 i 
Wa Racinowska, Grażyna Jesionek | Elżbieta Kielbowicz, które STotOgrafoWA- 
liśmy na spotkaniu w Domu Kultury Radzieckiej, 


Drużyna z Wrocławia w czasie finałów w telewizji: Elżbieta Smolińska, Jacek 


Dziarmaga i Zbigniew Ratański. 


Z Danutą Ślizgą, laureatką I nagrody w 


Strasburger. Obok reprodukcja plakatu 


Finały turnieju w studio telewizyjnym 


o udziału w konkur- 
sie „Film radziecki — 
ilmem dla wszyst- 
kich” (pisaliśmy 
nim w numerach 5i9 
Filmu) — organizo- 

wanym przez Zarząd Główny 

TPPR, CRZZ, Ministerstwo 

Oświaty i Wychowania i CRP 

przy współpracy Towarzystwa 

Wiedzy Powszechnej, Federacji 

SZMP oraz redakcji „Kraju Rad" 

i „Filmu* — zaproszono w marcu 

tego roku szkoły i placówki wy- 

chowania pozaszkolnego. 

W pierwszym etapie quizu za- 
kładającym obejrzenie pięciu r: 
dzieckich filmów i umiejetność 
odpowiedzenia na pytanie z nimi 
związane wzięło udział ponad mi- 
lion uczestników. Do ich dyspo- 

ycji przeznaczono kopie 85 fil- 


mów fabularnych. W pierwszych 
dniach listopada odbyły się pół- 
finały turnieju, w których wzięło 
udział dwadzieścia trzyosobowych 
drużyn wyłonionych w_elimina- 
cjach wojewódzkich. Uczestnicy 
spotkali się w sali kinowej war- 
szawskiego Domu Kultury Ra- 
dzieckiej, gdzie otrzymali dyplomy 
i pamiątkowe albumy malarstwa 
rosyjskiego, po czym wysłuchali 
reżysera Bohdana Poręby, który 
opowiadał o swych kontaktach z 
kinem radzieckim, uwieńczonych 
ostatnio pracą nad filmein „Jaro- 
sław Dąbrowski”, realizowanym 
we  współprodukcji  polsko-ra- 
dzieckiej. W sali  kawiarnianej 
DKR dzielono się wrażeniami 2 
pobytu w Warszawie, w progra- 
mie którego organizatorzy prze- 
widzieli między innymi; zwie- 





dzenie stolicy, udział w premierze 
radzieckiego filmu „Blokada” oraz 
w przedstawieniu „Pluskwy” w 
Teatrze Narodowym. 

Pięć zwycięskich zespołów z 
Błonia, Poznania, Szczytna, War- 
szawy i Wrocławia miało jeszcze 
przed sobą finał w telewizji. Roz- 
mawialiśmy z drużyną z wro- 
cławskiego technikum budowla- 
nego: Elżbietą Smolińską, Zbig- 
niewem Ratańskim i Jackiem 
Dziarmagą. Do Warszawy przy- 
jechali wraz z opiekunem, nau- 
Czycielem języka rosyjskiego, 
Stanisławem Honczarukiem. Tre- 
ma? „Nie” — odpowiadają zgod- 
nie i cytują maksymę profesora: 
„Cóż to za żołnierz, który nie chce 
zostać generałem." Informację o 
konkursie umieszczoną w gazetce 
szkolnego koła TPPR rozpropa- 
gował Jacek Dziarmaga, który 
jest członkiem dyskusyjnego klu- 
bu filmowego, w planach ma 
start na wydział reżyserii w łódz- 
kiej szkole filmowej. „Dotąd nie 
miałem okazji sprawdzenia swo- 
ich wiadomości, konkurs mi to 
umożliwił” — mówi. „Prawdę 
mówiąc, dotychczas nie intereso- 
wałem się filmem radzieckim — 
mówi Zbigniew Ratański. — Te- 
raz zrozumiałem, że się myliłem. 
Poznałem prawdziwe  arcydzie- 
ła, myślę, że zainteresowanie ki- 
nem radzieckim pozostanie mi 
już na zawsze”. „Filmy oglądali- 
śmy wszyscy — wspomina Elżbie- 
ta Smolińska — a potem zgro- 
madziliśmy materiał i dokonaliś- 
my podziału. Jacek wybrał sce- 


narzystów i _ reżyserów oraz 
współczesne kino radzieckie, 
Zbyszek — aktorów i operator- 


rów oraz historię kina do rewolu- 
cji, a także reżyserów, którzy 
się stamtąd wywodzili. Ja studio- 
wałam aktorki, kompozytorów i 
filmy republik.  Najtrudni: 

było pierwsze pytanie na elimi- 
nacjach, potem trema minęła". 

„Imprezy tego typu i o takim 
zasięgu dobrze służą propagowa- 
niu idei przyjaźni polsko-radziec- 
kiej” — dodaje na zakończenie 
opiekun trójki finalistów, Stani- 
sław Honczaruk. 

Konkurs „Film radziecki — fil- 
mem dla wszystkich” sbejmował 
również wybór najlepszego z 3537 
plakatów wykonanych przez 
uczniów z całej Polski. Zwycięz- 
cą w tej konkurencji została Da- 
nuta Ślizga z I klasy Technikum 
Odzieżowego w Bartoszycach. Jej 
pracę, wykonaną techniką gobe- 
linu, przedstawiamy na zdjęciu 
obok. „Z mojej szkoły zgłosiło 
się do konkursu aż 60 osób. Zgod- 
nie z regulaminem technika była 
dowolna, wybrałam więc gobe- 
lin. Do' eliminacji centralnych 
przeszło 6 prac uczennic naszej 
szkoły. Na początku czerwca do- 
stałam zawiadomienie, że mój 
plakat zwyciężył. Nagrodą była 
wycieczka do ZSRR, trasa wiodła 
przez Brześć, Mińsk, Wilno i 
Grodno. Wrażenia niezapomniane, 
byłam tam po raz pierwszy. W 
ogóle nie myślałam, że zwycię- 
żę.” 

Zwycięzcy i pokonani wyniosą 
z tej imprezy wiedzę o twórcach 
radzieckich, znajomość wybitnych 
dzieł tej kinematografii, własne 
emocje i przemyślenia, jakie za- 
inspirował kontakt ze sztuką fil- 
mową Kraju Rad, dla wielu po 
raz pierwszy tak bliski. (ed) 
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Rozmowa z PIOTREM MOSTOWOJEM 





Pięć lat temu reżyser radziecki Piotr Mostowoj zrealizował w polskiej Wy- 


twórni Filmów Dokumentalnych krótki 


dowcipny film „Majster Bialkow. 





ski i towarzysze”, który otrzymał nagrodę Brązowego Lajkonika w Krako- 


wie i byl z powodzeniem prezentowany w kinach i 
ych dokumentów reprezentujących Związek Radziecki 


autorem interesując; 





telewizji, Jest także 


na wielu międzynarodowych festiwalach, 


© Zacząć wypada od Pana polskiego 
filmu. Czy „Majster Białkowski” zna- 
lazł się również na ekranach Związku 
Radzieckiego? 


— Tak, wyświetlany był w ki 
nach i kilkakrotnie w telewizji 
Myślę jednak, że w Związku Ra- 
dzieckim odbierany był nieco ina- 
czej, może nawet nie tak dobrze, 
Rzecz w tym, że do widza spoza 
Polski nie wszystko w pełni do- 
cierało, Dowcip w tym filmie jest 
bardzo specyficzny i wielowars 
wowy, wynika zarówno z sytuacji 
jak i z kontrapunktu pomiędzy 
napisami w stylu kina niemego i 








Dowcip wielowarstwowy 





dokumentalnymi | sekwencjami, 
które po nich następowały. Widz 
polski reagował bezbłędnie na at- 
mosferę, chwytał każdy, ukryty 
nawet dowcip, każde powiedzenie, 
podczas gdy moi radzieccy przy- 
jaciele, którym film pokazywa- 
łem, wydawali się czasem zde- 
zorientowani. 


© Może język sprawiał tę trudność? 
Pokazał Pan w filmie spotkanie ra- 
dzieckich marynarzy z polską ekipą 
stoczniowców remontujących - statki: 
używają oni przedziwnego „słowiań- 
skiego” języka, tworzonego "ad_ hoc, 
który stanowi zabawną mieszaninę 
zwrotów rosyjskich i polskich... 


— Chyba nie. W wersji rosyj- 
skiej dialogi także nie były tłuma- 
czone. To raczej sprawa sposobu 
podejścia do tematu, sprawa kli- 
matu  charakterystycznego dle 
kraju, w którym film powstał 
W końcu robiony był przede 
wszystkim dla widza polskiego. 


© Rejestrowanie na żywo wypowie- 
dzi ze wszystkimi zniekształceniami 
potocznego języka stanowi jednak 
zawsze poważną przeszkodę w odbio- 
rze filmu dokumentalnego — i ta nie 
tylko za granicą. 


— To prawda. Oczywiście, moż- 
na starać się o ograniczenie wagi 
słowa. W filmie „Orkiestra woj- 
skowa”, który zrobiłem wspólnie 
z Pawłem Koganem, były sceny 
mówione ale nie w nich krył się 
sens obrazu. A jednak słowo, ży. 
we słowo, bywa niezbędne; ukoń- 
czyłem właśnie film oparty od 
początku do końca na stuprocen- 
towym dźwięku. Nazywa się „Sę- 
dzia, sprawy i ludzie”. Temat na- 
rzucił formę dialogu sędziego z 
podsądnymi, świadkami, adwoka- 
tem i prokuratorem. Chodziło o 
ukazanie, jak odpowiedzialna jest 
taka praca, ile wysiłku i emocji 
kosztuje obowiązek codziennego 
sądzenia innych. Nie można się 
było obyć bez słowa. 








© zastosował Pan ukrytą kamerę? 


— Nie było potrzeby. Rozprawa 
w sądzie w takim stopniu angażu- 
je uczestników, że nie zwracają 
uwagi na kamery. Filmowaliśmy. 
dwoma, czasem nawet trzema ka- 
merami. Jedną obsługiwał opera- 
tor, drugą ja sam, był także ze 
mną współautor scenariusza, Ju- 
lij Nikolin. Utrzymywałem łącz- 
ność radiową z nimi i z operato- 
rem dźwięku. Moje zadanie pole- 





„Majster Białkowski i towarzysze” 


W środku: Leonard Pietraszak 


Leonard Pietraszak 





łówną postacią „Wić 
kiego układu” jest czło- 
wiek zajmujący wyso- 
kie stanowisko mini- 
sterialne. Poznajemy go 
gdy z prośbą o pomoc 
zwraca się do niego przyjaciel z 
dawnych lat. By zapoznać sii 
sprawą, bohater przyjeżdża do 
miasta, w którym spędził dzie- 
ciństwo, studiował i podjął pierw- 
szą pracę i które przed piętnastu 
laty nagle opuścił. jest czło- 
wiekiem, który wierzy w siłę i 
skuteczność wielkich układów, 
prężnych i efektywnych w działa- 


bierze jednak pod uwagę, że bę- 
dąc centralną postacią w jednym 
układzie, może stać się pionkiem 
w innych. Jest to film o ukła- 
dach i wartościach obiektywnych, 
o mitach i ich demistyfikacji, jest 
jednak przede wszystkim opo- 
wieścią o konkretnym człowieku, 
którego poznajemy stopniowo, w 


Joanna Jędryka i Leonard Pietraszak 


Małgorzata Braunek 





miarę jak odsłania się przeszłość. 
Scenariusz w kilku kulminacjach 
pogłębia wiedzę o bohaterze, nie- 
jako burzy sądy poprzednie. 
„Wielki układ" reżyseruje 
Andrzej J. Piotrowski, także 
współautor scenariusza opartego 
o nie publikowaną jeszcze 
vieść Zbigniewa Kubikowski 
Operatorami są Jan Hesse i An. 
drzej Ramlau, scenografem Ta- 
deusz Kosarewicz, a produkcją 
kieruje Mieczysław Ferster. Gra- 
ją m. in. Leonard Pietraszak, 
Zygmunt  Malanowicz, Joanna 
yka, Małgorzata Braunek, 
ja Klejdysz, Andrzej Chrza. 
nowski, Stanisław Wyszyński i 
Andrzej Szalawski. Film powstaje 
w zespole „Pryzmat”. (ed) 


Zdjęci 
JERZY 
TROSZCZYŃSKI 


Leonard Pietraszak 


Zygmunt Malanowicz i Leonard Pietraszak 


Reżyser Andrzej J. Piotrowski 











Są mocni? 
Nie ma mocnych 


drodze z Powsina do Dąbrówki Szlacheckiej przez 

Pragę II wpadłem na chwilę na Venus, ale że nic się 

tam ciekawego nie działo, nie zabawiłem długo, a re- 

zerwy czasowe wykorzystałem na skok do Belgradu. 

Tak sobie, ni z tego, ni z owego; ładne miasto i choć 

zżera go smog oraz inflacja — imponuje przybyszowi 
z Północy podażą balonowej gumy do żucia różnych kształtów 
i smaków. Na Puławskiej spotkałem reżysera Krzysztoja Nowaka, 
którego filmy w ogóle bardzo mi się podobają. Na lotnisku spotka- 
łem Mariusza Nowaka z CRF, którego fajka mi się podoba, a w sa- 
molocie spotkałem red. Krzysztoja Nowaka, szefa FSP, który 
w ogóle mi się podoba, bo jest fajny facet. Okazało się zresztą, że 
z red. Nowakiem do Belgradu udajemy się w tej samej sprawić 
radość spotkania zamącił nam tylko posilek w jugosłowiańskim 
samolocie — jakiś taki plastykowy w formie i treści. Na miejscu 
zaciągnąłem Nowaka do miejscowej knajpy i on nie stawiał oporu, 
co więcej — w rewanżu zaciągnął mnie do miejscowego Instytutu 
Filmowego. Stawiałem opór, ale bezskutecznie. Z knajpy wynieśli- 
śmy rachunek, którego nie rozliczyłby żaden główny księgow 
z Instytutu — po trzy książeczki, których mógłby nam pozazdro: 
cić każdy, kogo w ogóle obchodzi kino jako takie: Leszek Armatys, 
Wiesława Czapińska, Małgorzata Dipont, Wacław Świeżyński i in- 
ni, nie wspominając o red. Ornatowskim, który by miał z tych 
książeczek chyba uciechę największą, jako że jego nazwisko jest 
tam bardzo uhonorowane. 

W czym rzecz. 

Mała czarna, oprawiona w płótno: „Filmografija 1945—1965". 
Mała biała, oprawiona w płótno; „Filmografija 1966—1977 
Lecę po indeksie nazwisk. Na literę W: Welles, Orson poz. 3758. 
Winnicka, Lucyna poż. 3509, Wójcik, Jerzy poz. 3475, 3680, 3710, 
3765. Zachęcony, niucham za krótkim metrażem. Jest: Gierś, Vi- 
told — patrz — Giersz, Witold, 9. crt: 3583, 3847, 3820, — g. anim: 
3583, 3817, 3820, —Se: 3583, 3817, 3820, Kijowicz, Mirosław (Miroslav 
Kijovicz), g. crt: 3549, — g. anim: 3549, — sc: 3549. W trzeciej 
książeczce — największej — liczącej stron 450 — a noszącej tytul: 
„Godiśnjak 1973 — kinematografija u SR Srbiji 1973" można już 
sobie przeczytać, że muzeum jugosłowiańskiej filmoteki dysponuje 
25 tytułami polskich filmów, że w/w Ornatowski napisał w 14 nu- 
merze „Ekranu” na str. 16—17 sprawozdanie z jugosłowiańskiego 
festiwalu filmów dokumentalnych i krótkometrażowych pt. „Jubi- 
lej, a śta dal Że w tyg. „Film” w korespondencji ż Moskwy 
„Między biegunami” (Izmedu polova) był omówiony film „Sutjeska” 
i ten film był również uhonorowany fotosem. 

Nie czas tu i miejsce na recenzowanie i bliższe omawianie trzech 
— spośród wielu — książek jugosłowiańskich, stanowiących pełną, 
wyczerpującą dokumentację produkcji filmów, rozpowszechniani: 
publikacji. Długie, średnie, krótkie, swoje, zagraniczne. Trudnt 
mrówcza robota, efektów nie można przecenić, ale robota zorgani- 
zowana, jakby centralnie, obejmująca wszystko, co do objęcia. 

U nas wciąż partyzantka, WAiP swoje, IS swoje, CRP swoje. Ini- 
cjatywy, szlachetne porywy. Najnowsza książka CRF „Kinemato- 
grafia w Polsce Ludowej” o charakterze dokumentacyjnym została 
zrobiona i wydrukowana w rekordowym tempie paru tygodni. Ale 
dotychczas nie ukazał się „Mały rocznik filmowy 1974", Je- 
śli o filmie długim można jeszcze czasem moza FSP i ro- 
cznikami FSP coś zlapać — o filmie krótkim prawie nie. Są 
rzeczy kapitalne — dokumentacja filmów morskich opracowana 
przez sędziego Zaniewickiego w Szczecinie, katalogi filmów dzie- 
cięcych i szkolnych wydawane przez dawny Filmos, przez ten Fil- 
mos wydany informator filmograficzny, rodzony zresztą przez lata 
całe, broszury ZMS-u i Instytutu Wydawniczego CRZZ, fiszki z fe- 
stiwali krakowskich, czasem katalogi wytwórni filmów krótkich, 
niektóre wręcz wzorcowe jak te z łódzkiej WFO. Szlachetne pory- 
wy, karkołomne terminy, sporo biędów, ludzie dobrej woli, różne 
wybory w przekroju tematycznym i problemowym i tym podobne 
rzeczy. 

Ale spróbujcie to zebrać do kupy, po porządku, wg jakiegoś sy- 
stemu. Nie ma mocnych. Dżungla. 

Kochamy swoją historię, w tym również historię filmu krótki 
go. ale ta historia opiera się nie na dokumentacji ale na dobrej 
woli albo na pamięci tego lub owego. A gdy pamięć zawiedzie 
(cholesterol), albo dobra wola (po diabla mi to) — wtedy zaczyna 
się dramat. Bo... 

Bo po pierwsze, nie mamy Instytutu Filmowego. 


W pracy 
Li w czasie 
wolnym 


awiarniane spotkania w godzinach pracy znam 

tylko z reportaży w gazetach”. Tak mniej więcej mó- 

wi bohater „Czterdziestolatka” w pierwszej części 

kolejnej serii, którą zaczęła właśnie emitować tele- 
99 wizja. Sądząc po tych deklaracjach trudno byłoby 

inżyniera Karwowskiego uznać za postać typową 
dla polskiego filmu. W filmie kocha się stereotypy, a tymczasem 
osobowość bohatera została zbudowana na zasadzie przeciwieństwa 
do istniejących schematów. Przy czym działa tu prawda przeciw 
prawdzie, bo stereotyp urzędnika, popijającego cienką kawę w bar- 
ku mieszczącym się nie opodal biura, przemawia do większości tak 
samo prawdziwie, jak informacja o budowlańcu z priorytetowej 
budowy, który nie ma czasu na kawę i wiele innych ogólnie poży- 
tecznych rzeczy. Rzecz w tym, że tamta sytuacja została już przez 
film zalegalizowana, przyjęła status normalności, polskiej normal- 
ności, podczas gdy ta, proponowana przez Toeplitza i Gruzę, jest 
wciąż jak gdyby kulturowo nieoswojona, trochę egzotyczna i trochę 
obca. 

Jednak nieschematyczność Karwowskiego sięga głębiej i stanowi 
— nie wiem, na ile jest to efekt zamierzony — przeciwieństwo etosu 
bohatera, który dominował w naszym filmie, a może i szerzej — w 
tradycji kulturalnej. W znacznej przewadze miewaliśmy do tej po- 
ry bohaterów dysponujących zdrojami prawości moralnej, pełnych 
miłości do narodu i człowieka, namiętnie i często deklarowanej, 
którzy starali się wpływać na tzw. obiektywny bieg wydarzeń, że 
nie wspomnę o historii. I co się działo? Ich wpływ na kształt życia 
okazywał się na koniec żaden, a efekty działania marniały, bądź 
obracały się przeciw swoim autorom. 

Obserwując perypetie życiowe Karwowskiego, nietrudno zau- 
ważyć, że tu odwrotnie; bardziej on jest przez życie kształtowani 
aniżeli je kształtuje; wszędzie się wszystkiego nowego uczy i wciąż 
na etapie zdziwienia pozostaje. Wprawdzie zdziwienie dało począ- 
tek filozofii, ale w sensie filozoficznym postawa Karwowskiego do- 
wodzi, że w jego przypadku egzystencja poprzedza esencję. Nie jest 
orłem intelektu, ale solidnym profesjonalistą w zakresie budowni- 
ctwa. Prochu nie wymyśli, ale jego wpływ na innych ludzi, na ca- 
łość życia stołecznego miasta jest bardzo wymierny, jest tak wy- 
mierny, jak Trasa Łazienkowska, którą w pierwszym odcinku ko- 
lejnej serii „Czterdziestolatka” właśnie oddają do użytku. 

Bohater serialu Gruzy i Toeplitza, inżynier Karwowski, to kul- 
turowe novum w naszej tradycji. Jest to autentyczny człowiek 
pracy. samorealizujący się jako osobowość poprzez pracę, dzięki 
niej nabiera poczucia własnej wartości, poczucia społecznej godno- 
ści uprawianego zawodu. Rzadki to w Polsce, a i w ogóle chyba 
raadki, przypadek, aby za pomocą popularnego filmu udało się 
pokazać nobilitujący i prestiżowy charakter pracy. Inna sprawa, 
że realizatorzy ulatwiają sobie sprawę zatrudniając Karwowskiego 
na Trasie i na Dworcu Centralnym, a więc budowach cieszących 
się szczególnym splendorem spolecznym. Elementy apoteozy war- 
tościotwórczego charakteru pracy były obecne w „Drodze”, ale i 
tam i w „SOS” zawodowe zajęcia bohaterów byty przede wszystkim 
pretekstem do snucia kruminałno-psychologicznych intryg. W 
„Czterdziestolatku” proporcje się zmieniły. 

Niekonwencjonalność serialu Gruzy polega także na tym, że jak 
większość ambitnej twórczości nawet rozrywkowej, „gryzie rękę”, 
która go karmi. Serial jest dziełem telewizji, a telewizję powołano 
do życia, aby zapełnić czas wolny. W odcinku rozpoczynającym ak- 
tualną serię „Czterdziestolatka” rzecz idzie właśnie o czas wolny. 
Ten serial nie chce być gumą do żucia dla oczu, strawą oglądaną 
bezrefleksyjnie i bezkrytycznie w tzw. czasie wolnym. Budzi swego 
widza z błogiego odrętwienia każąc zrewidować sposób spędzenia 
czasu wolnego. Kpi z zasiedziałości, gnuśności i rutyny. Ale oczy- 
wiście nie ma strachu, serial nie podeina do końca telewizyjnej ga- 
łęzi, z którą przez ówże czas wolny widza związany jest na śmierć 
i życie, Powiedziałbym coś wręcz przeciwnego. Popiera telewizję, 
choć czyni to nie wprost. Wystarczy popatrzeć, jak autorzy kompro- 
mitują Karwowskiego, kiedy ten nie bardzo wie, co robić z czasem 
wolnym, który zwalił się na niego wraz z urlopem po zakończeniu 
Trasy. Upijają go, podśmiewają się z pobytu małżonków w Filhar- 
monii, kpią z weekendu pod namiotem w okolicy, skąd widać Pa- 
łac Kultury itd. A co to oznacza? Oznacza to, że póki co, póki taki 
się nie nauczy spędzać kulturalnie wolnego czasu... do telewizora 
psia krew! 


CZESŁAW DONDZIŁŁO 








| Z ekranów świata 


Ucieczka od codzienności 


obczyźnie 


ohrab Shahid  Saless 
urodził się 31 lat temu 
w Teheranie, studia re- 
żyserskie odbywał w 
Wiedniu i Paryżu, po- 
tem pracował w Ira 
nie jako dokumentalista. W 
roku 1974 zaprezentował na 
festiwalu w Berlinie Zachod- 
nim dwa pełnometrażowe filmy 
fabularne: „Zwykłe zdarzenie” i 
„Martwą naturę”. Obydwa były 
sensacją festiwalu — i zdobyły w 
sumie sześć czołowych nagród. 
W rok później przedstawił w Ber- 
linie swój trzeci film — „Na ob- 
czyźnie”. Zdobył nagrodę FIPRE- 
ŚCI. Shahid Saless wskrzesił i 
wzbogacił pewne tradycje kina 
tego kina, które 








europejskiego; 
opiera się wyłącznie na wnikl 
wej, subtelnej analizie rzeczyw. 
stości Inscenizuje w swych fil- 
mach codzienne sytuacje z ż 


cia prostych ludzi; poddaje je 
wnikliwej obserwacji; pasjonują 
go zjawiska i wydarzenia najbar- 
dziej błahe, pozornie pozbawione 
wszelkiego znaczenia. Umie w 
swvch bohaterach oddzielić dzia- 






łania świadome od tego, co nie- 
świadome. I właśnie owe akcje 
nieświadome najbardziej go int 
resują. Próbuje utrwalić na taś 
mie filmowej to, co stanowi od- 
bicie osobistych przyzwyczajeń 
oraz wzorców obyczajowych. Tej 
formule podporządkowany jest 
styl opowiadania. Filmy Salessa 
składają się z długich, nierucho- 
mych ujęć; fotografowane są w 
planach średnich i ogólnych. Żad- 
nych zbliżeń, efektów montażo- 
wych, żadnych ruchów kamery. 





A więc kino, które ogranicza 
się do rejestracji ludzkich ge- 
stów i odruchów; kino bez 
ostrych akcentów dramaturgicz- 
nych. Mimo_tej powściągliwości 
i dyskrecji Saless potrafił swym 
szczegółowym spostrzeżeniom na- 
dać sens ogólny. „Na obczyźnie” 
powstało we współprodukcji z 
Republiką Federalną Niemiec, bo 
to film o gastarbeiterach, o tu- 
reckich robotnikach-imigrantach, 
mieszkających i pracujących w 
Berlinie Zachodnim. Główną ro- 
lę — robotnika Hussejna — gra 


Renate Derr i Parviz Sayyad 


irański aktor zawodowy Parviz 
Sayyad, pozostali to „natursz- 
czycy” — autentyczni robotnicy 


tureccy z Berlina Zachodniego. 

Reżyser pokazuje swego boha- 
tera w różnych sytuacjach: Hus- 
sejn pr pracy, w domu; Hus- 
sejn na ulicy, targujący się z 
prostytutką... Pozorny chaos mi- 
kroobserwacji. A przecież jest w 
nich ukryta logika. Systematycz- 
ne nawroty do określonych scen 
i sytuacji tworzą pewien rytm; 
nadaje on filmowi swoistą dra- 
maturgię. W filmie istnieją dwa 
wątki rozwijające się równole- 
gle. Pierwszy z nich — to mo- 
tyw „codziennego życia”. 








Film rozpoczyna się od sceny w 
fabryce: widzimy Hussejna przy 
warsztacie. Ujęcie trwa długo, 
możemy dokładnie przyjrzeć się 
jego czynnościom: są nieskompli- 
kowane i monotonne. Następna 
scena: Hussejn w wagonie kolej- 
ki podziemnej. Następna scena: 





Hussejn wychodzi ze stacji 
metra na przedmieściu. Idzie 
wzdłuż szeregu kamienic, two- 
rzących zwartą, wysoką, szarą 


ścianę. Wchodzi do jednej z bram. 
Wspina się po schodach na naj- 
wyższe piętro. Wchodzi do miesz- 
kania, zajętego przez kilkunastu 
robotników tureckich. Zaczynają 
się rozmowy, zwierzenia. 


Ten ciąg scen powtarza się kil- 
kakrotnie, niby natrętny lejtmo- 
tyw. Obserwacja zachowania Hus- 
sejna, owej „strefy działań pod- 
świadomych” — ujawnia głębszą 
prawdę: ten zamknięty świat jest 


jednocześnie azylem. Hussejn czu- 
je się tu bezpiecznie, może zacho- 
wywać się swobodnie, może kul- 
tywować swe przyzwyczajenia 
przywiezione z ojczystego kraju. 
Może być sobą. 





Jednakże ów motyw „codzien- 
nego życia” przeplata się syste- 
matycznie z motywem „ucieczki 
od codziennego życia”. Kiedyś 
Cesare Zavattini twierdził, że 
filmy można realizować w opar- 
ciu o najprostszy motyw drama- 
turgiczny. „Na obczyźnie” opiera 
się na takim właśnie prostym 
motywie: opowiada o gastar- 
beiterze, który pragnie zawrzeć 
znajomość z dziewczyną. 


Hussejn nie ma szans u pro- 
stytutek: bez trudu rozpoznają 
one gorszego” cudzoziemca. To- 
leż bohater szuka kontaktów na- 
tury towarzyskiej. Uczy się sta- 
rannie kilku kurtuazyjnych zwro- 
tów po niemiecku; po czym — po 
długiej walce z tremą — próbuje 
nawiązać kontakt z dziewczyną 
w parku. I od razu spotyka go 
niepowodzenie. Dziewczyna jest 
mężatką, nie ma ochoty na zna- 
jomości gastarbciterami. Hus- 
sejn mobilizuje więc całą swą 
znajomość języka niemieckiego, 
by zrobić na dziewczynie dobre 
wrażenie. Ale wszystko, co mówi, 
brzmi śmiesznie i niestosownie. 





Cierpliwa obserwacja pozwala 
wykryć przyczynę tych niepowo- 
dzeń. Hussejn przybył do REN 
z kraju o odmiennych tradycjach 
obyczajowo-kulturowych. W jego 
kraju obowiązują odmienne for- 
my konwersacji, inaczej wyraż 
się tam uczucia, inaczej traktuje 
się kobiety. Powstaje więc kon- 
flikt dwu różnych obyczajowości. 
Nawet znajomość języka niemiec- 
kiego niewiele tu pomoże. Hus- 
sejn nie potrafi nawiązać kontak- 
tu towarzyskiego z Niemcami-tu- 
bylcami. Nie udaje mu się to na- 
wet wtedy, gdy miejscowi sami 
go o to proszą. Jest w filmie sce- 
na znacząca: staruszka Niemka, 
sąsiadka z kamienicy, zaprasza 
Hussejna,  częstuje kanapkami, 
herbatą. Opowiada o swym synu, 
który wyjechał do Ameryki. Sta- 
ruszka oczekuje współczucia, mo- 
że kilku słów pocieszenia. Ale 
Hussejn nie rozumie. Nie umie 
zdobyć się na to, czego oczekuje 
kobieta. Film kończy się tak, jak 
się zaczął: Hussejn jest znów w 
swym azylu, znów przy warszta- 
cie fabrycznym. 








Powtórzmy raz jeszcze: w fil- 
mie nie ma jaskrawych efektów 
dramaturgicznych, nie ma oskar- 
żeń, nie ma nawet odautorskiego 
komentarza. A przecież trudno o 
bardziej przejmującą analizę tych 
zjawisk, które towarzyszą emigra- 
cji zarobkowej. Sam reżyser są- 
dzi zresztą, że „Na obczyźnie” 
jest filmem  społeczno-politycz- 
nym, tyle że bez akcentów oskar- 
życielskich czy dydaktycznych 
W jednej ze swych wypowiedzi 
stwierdza: „Moim wzorem i auto- 
rytetem jest Czechow... Ludzie 
uważają, że najwybitniejszym pi- 
sarzem politycznym był Maksym 
Gorki. Ale osobiście uważam, że 
Czechow był głębszy, że potrafił 
głębiej wniknąć w problemy po- 
lityczno-społeczne”. 


JAN 
OLSZEWSKI 





IN DER FREMDE, reż. Sohrah Shahid 
Saless, REN — Iran 





| ałązką zielonej pietruszki. Oddzielnie podać sałatę 





wia 
obu stron na rumiano (od chwili rozmrożenia — 

8 minut z każdej strony), usmażone żdjąć do rondla 
i utrzymywać w cieple kładąc na wierzchu każdej 
porcji po płatku masła. Podając — ułożyć filety na 
półmisku, na wierzchu ułożyć „wstążkę” z sosu bia- 
łego (chrzanowego) i obok — czerwonego, przybrać 





| Iub inną surówkę i ryż na sypko lub ziemniaki purće. 
* BR-711 4 





s 
niezbędne 





gało na wyborze momentu, w któ- 
rym należało włączyć kamerę czy 
mikrofon. Dokonywałem w ten 
sposób wstępnej selekcji, a osta- 
tecznego wyboru już w procesie 
montażu, mając do czynienia z go- 
towym materiałem. 


© Wspomniał Pan o współautorze 
scenariusza, Czy przy takiej metodzie 
realizacji scenariusz jest możliwy? 


— Nawet konieczny. Oczywiś- 
cie, nie jako opis scen, ale okre- 
Ślenie koncepcji filmu. Zgodnie z 
tą koncepcją wybraliśmy osobę 
sędziego — kobietę — a następ- 
nie, już razem z bohaterką filmu 
— najistotniejsze sprawy. Chodzi- 
ło o wstępne określenie kierunku, 
w jakim mogą się potoczyć, nie o 
ich przebieg. Tego nie da się 
przewidzieć, podobnie jak nie- 
możliwe byłoby ingerowanie w 
sam tok procesu. Staję przecież 
wobec ludzi, z których każdy ma 
własne życie, własne racje i ja ze 
swoją kamerą nie dla nich nie 
znaczę. Ale scenariusz pozwala 
zapanować nad żywiołem, ułatwia 
dokonanie wyboru. 


© Mam przed sobą wydaną niedaw- 
no w Związku Radzieckim książeczkę 
ze scenariuszami filmów, które Pan 
realizował sam i z Pawiem Koganem. 
Czy różnią się one od gotowych fil- 
mów? 


— Tylko jeden jest scenariu- 
szem w pełnym tego słowa zna- 
czeniu, to znaczy zapisem wstęp- 
nym, pónieważ nie ja w końcu 
film realizowałem. Trzy pozostałe 
spisane zostały z ekranu. Na przy- 
kład pierwszy — „Popatrzcie na 
twarz”, któremu zbiór zawdzięcza 
tytuł. Przed realizacją mogliśmy 
zapisać tylko pomysł: że postawi- 
my kamerę w Ermitażu przy ob- 
razie Leonarda da Vinci i będzie- 
my filmować ludzi, którzy go og: 
lądają. Staraliśmy się przykłado- 
wo określić pewne typy ludzi, ale 
wybór podyktowała później rze- 
czywistość, Filmowaliśmy tych lu- 
dzi, którzy akurat przyszli do Er- 
mitażu. Pierwotny scenariusz fil- 
mu „Tylko trzy lekcje” zakładał, 
że pokażemy nauczycielkę także 
w domu, po pracy, w czasie odpo- 
czynku. Realizując film zdecydo- 
wałem się jednak pozostać tylko 





Temat narzucił formę dialogu 





w klasie, pokazać ją w czasie lek- 
cji. W-książce jest więc literacki 
zapis filmu już zrealizowanego, 
nie jego scenariusz. 





Pierwszy Pana film, jęszcze ama- 
torski, „Żywa woda” —'o białych no- 
cach na' Newie, z trudem można było- 
by opisać w taki sposób. Była to im- 





— Zrobiłem ją razem z Gienna- 
dijem Krawcowem jeszcze jako 
pracownik instytutu radiotech- 
nicznego w Leningradzie i zaw- 
dzięczam jej zmianę zawodu, Po- 
kazałem film w_ leningradzkiej 
wytwórni filmów  dokumental- 
nych i zostałem zaangażowany, 
początkowo jako asystent oper: 
tora; potem ukończyłem zaocznie 
wydział operatorski WGIK i za- 
cząłem realizować filmy także ja- 
ko reżyser. „Żywa woda” bywa 
zresztą ciągle pokazywana. Jesz- 
cze dwa lata temu zdobyła medal 
na festiwalu w Budapeszcie. 
Obecnie pracuję w Wytwórni Fil- 
mów  Popularnonaukowych w 
Moskwie, ale zrobiłem także film 
w Mosfilmie, eksperyment z poli- 
ekranem pod tytułem „Jestem 
obywatelem Związku Radzieckie- 
go”. 





© Poliekran — to znaczy możliwość 
zwielokrotnienia obrazu, wizualnego 
kontrapunktu w jednym kadrze; czy 
interesuje Pana ten kierunek poszu- 


— Szczerze mówiąc, nie. Mnie 
interesuje człowiek, jego psycho- 
logia. Chcę mu zajrzeć w oczy, 
posłuchać, co powie... Zrobiłem 
może niewiele filmów, ale wszyst- 
kie są próbą spojrzenia w głąb 
człowieka. Zdaję sobie sprawę, że 
trzeba szukać jakichś nowych 
form. Kiedyś na taki krok na- 
przód pozwolił dźwięk synchro- 
niezny, dziś jest to już tylko nad- 
używany chwyt. Staram się odejść 
od dokumentu — dla mnie jest to 
naturalny kierunek rozwoju. Mam 
pomysł na film, który byłby swe- 
go rodzaju kolażem — ż użyciem 
animacji, aktorów, sekwencji do- 
kumentalnych. Ale to nie jest łat- 
we. W gruncie rzeczy chyba nigdy 
nie robiłem czystych dokumentów. 
Posługiwałem się fakturą doku- 
mentu, wykorzystywałem praw- 
dziwych ludzi, wzięte z życia sy- 
tuacje — ale to nie była kopia 
rzeczywistości, tylko obraz wi- 
dziany i stworzony przeze mnie. 
To jak z budową domu: buduję 
£o po swojemu, ktoś inny zbudo- 
wałby go inaczej 








Rozmawiał: 
ANDRZEJ 
KOŁODYŃSKI 


„Sędzia” 


Przed premierą 





WOLIN 
LUJAYAJ) 


FRANCJA, 1972 


LCZSTORAU OUUNUSACCJ 
nariusz: Luis Buńuel i Jean-Clau- 

Carrióre. Edmand 
Richard. Scenografia; Pierre Guf- 
froy. Wykonawcy: Fernando 
Rey (ambasador). Delphine Seyrig 
(pani Thćvenot), Paul Frankeur 
(pan Thóvenot), Stóphane Aud- 
ran (pani Sćnćchal), Jean-Pierre 
Cassel (pan Sónócha!), Bule Ogier 
O OTOWENIO WONNA 
skup), Claude Pićplu (pułkownik), 
Michel Piccoli (minister), Muni 
tehłopka), Frangois Maistre (in- 
spektor policji) i inni, Produkcja; 
Serge Silberman — Greenwich 
Films Prod. Barwny. Dozwolony 
od 15 lat. Czas wyświetlania: 103 
min. Premiera w grudniu br. T' 
tuł oryginalny: „Le charme di 
cret de la bourgeoisie". 

Wielu wielbicieli Buńuela uwa- 
ża ten film za apogeum całej jego 
twórczości. W żadnym poprzed- 
nim totalna krytyka mieszczań- 
skiego porządku nie została ujęta 
w formę tak swobodną i logiczną, 
a treść nasycona taką porcją 2ja- 
dliwego humoru. 


HANDLARZ BRONIĄ 


| Told PRZEJ 


Reżyseria: ALBERTO  SORDI. 
Scenariusz: Leo Benvenuti, Piero 
de Bernardi NIOTOWCUCIA 
Zdjęcia: Sergio d'Offizi, Muzyka: 
Piero Piecioni. Scenografia: Arri- 
OLETIWIELTOCKCZUNNZA 
konawcy: Alberto Sordi (Piero 
Chiocca), Silvia Monti (jego żona). 
Alessandro Cutolo (wuj). Matilde 
Costa Giuftrida (matka), Eliana de 
Santis (Giada), Mauro Firmani 
(Ricky), Fernando Daviddi (Gio- 
DZT OWCORORAN ACZ 
żar) i inni. Produkcja: Rizzoli 


Magazyn ilustrowany FILM, Tygodnik. 
Kuczyńska, 


Jan Olszewaj 
yński (sekr. red.), Jerzy 


wa. DRUK: Zakłady Wklęstodrukowe 
LiExpress", Greenwich Films Prod., 
Numer przekazano do drukarni 18.11.19: 


KEDAKCJA: Pulawska 61, 02- 
Marian Kuszewski, 


ralisz, Jerzy. Wittek 

Roman Sumik, Jerzy Troszczyńśi 

ówionych oraz zastrzega sobie prawo ieh skracania. 
LDU 

Poltiim, 

SPODIESTA 


Film. Barwny. Dozwolony od 15 
lat. Czas wyświetlania: 115 min. 
Premiera w grudniu br. Tytuł 
orykinalny: „Finche ce xuerra 
OGR 


Komedia satyryczna  źrealizo- 
wana przez wybitnego włoskiego 
aktora i od kilku lat reżysera w 
charakterystycznym dla niego sty- 
lu łączącym elementy groteski z 
treściami nader poważnymi. Ty- 
tułowy bohater. zrany przez Sor- 
diego. widząc skutki swej działal- 

ści w pewnym afrykańskim 
kraju nękanym wojną domową, 
przeżywa skrupuły moralne, ale 
łazodzą je zyski. jakie czerpie ze 
swego procederu. 


Stanisław Stefański, 

nusz Skwara (2-ca red. nacz), Elżbie 
DOW 

REDAKCJĄ TECHNICZN 


„Prasaksiążka-Ruch", 
PRE” „Zespoly 


NZEZONENI 
Wojciech Wierzewsi 


2.), Bogdan 
Iwona  Kosiacka, 
WYDAWCA: Krajowe Wyda 
Okopowa 58 
Filmowe", Hizzoli 


SAM NA ZIEMI 
BUŁGARIA, 1974 


Reżyseria: ASEN_SZOPOW. Sce- 
nariusz: Wasił Popow. Zdjęcia: 
Twajło Trenczew. Muzyka: Kiriłł 
Donczew.  Scenografi Angeł 
Achrianow. Wykonawcy: Petyr 
Słabakow (Gorski), Grigor Wacz- 
kow (Ganczew), Konstantin Ko- 
cew (Bosjo), Georgij Parczał (Uła- 
cha), Stojan Gydew (general), Stoj- 
czo Mazgałow (Likomanow). Niko- 
ła Todew (Spas) i inni. Produkcja: 
Studija za Igrałni Filmy, Sofia. 
.. Dozwolony od 15 lat, Czas 
yświetlania: 91 min. Premiera w 
kinach studyjnych i dyskusyjnych 
klubach filmowych w grudniu br. 
EODACZENJA CSTN 


BRANSOLETKA 
2 BRĄZU 


CL RCZYSEZAJ 


Scenariusz i reżyseria: TIDIANE 

AW. Zdjęcia: Georges Bracher. 
Nar Sene, N'Gono 

PO OROTWYTYAKO, 

Colomb. Gorgui Diop i inni 

dukcja; S.N.C. — Tidiane * 

kar. Barwny. Dozwolony 

lat. Czas wyświetlania: 92 min. 

Premiera w kinach studyjnych i 

dyskusyjnych klubach filmowych 

w grudniu br. Tytuł oryginalny: 

„Le bracelet de bronze 


centrala: 


Zagrona. 


nietwo Czasopism RSW 
0-042 Warszawa. 
n. Sowietskij Film, 


DJĘCIA: 


45-40-41 W. 1i2, RADA REDAKCYJNA: Maria 


i w Roman Wionczek, Wojciech Żukrowski. ZESPÓŁ REDAKCYJ: 
a, Czeslaw Dondzilło. Bogumił Drozdowski, dożena Janicka, Zbigniew Klaczyński (red. nacz.) Andrzej Kolodyński 


Smoleń-Wasilewska, Oskar Sobański, Tadeusz Sobolewsi 
OPRACOWANIE GRAFICZ! 
Alina_Wiślicka, REDAKCJA 
„Prasa-Książka-Ruch 
R. Sumi 
Studija 2a igrah 


Problem migracji ludności wiej- 
skiej do miast. Główny bohater — 
w odruchu swoistego protestu 
przeciw zmianie dotychczasowego 
trybu życia — decyduje się pó- 
zostać sam w opuszczonej, skaza- 
nej na zagładę w. 


Po „Przekazie pocztowym” Us- 
mana Sembene druxi na naszych 
ekranach film reprezentujący naj- 
wyżej rozwiniętą kinematografię 
afrykańską. „Bransoletka z brą- 
zu” jest interesującym stopem 
konwencji filmu europejskiego 
(dramat gangsterski) z paradoku- 
mentalnym obrazem dwu typo- 
wych środowisk  atrykańs 
DOKNORYCACOWICNO 
LOJRSOCO WORTSAKOJ 
„dżuneli”, gdzie z najwyższym 
trudem adaptują się nowi przyby- 
DZELNOTĄ 


Kornatowska, 


Aleksander Ledóchow- 
Krystyna Szymańska, 
Maciej" Żbikowski. FOTORE- 
IE ZWRACA rękopisów nie za- 

Towarowa 26, 00-630 Warsz: 
J. Troszczyński, CAF, CHF, „Epoca”, 
Filmy, Unifrance Film, UI, arch. 


INDEKS: 35904/35800 





Kinorama 


LINZU 





NIM ZABRZMIĄ 
DZWONY 


Ostatni dzień roku 1917 w Piotrogre- 
gzie znajduje się fińska delegacja, któ- 
fa pragnie uzyskać  oriejalne uznanie 
niepodległości Finiandii ze” strony rewo- 
ucyjnego rządu Rosji. Od powodzenia 
tej misji zależy uznanie niepodległości 
dala" przez” Inhe państwa europejskie. 
Ale polityczna sytuacja: w. Plotrogrodzie 
jest nlezwykie skomplikowana. Dopiero 
poparcie że strony Lenina" przesądza 
Śprawę. w” Helsinkach rozbrzmiewają 0 
pólnocy dzwony. To Nowy Rok — 4 ho- 
Wy rożaziął w historii Finiandii. 

Taki jest w największym skrócie treść 
wielkiego epiektego ilimu„Pełnomocnie- 
two" (Luottamus), który powstaje we 
współprodukcji radziecko-fińskiej, Akcja 
łoczy się równolegie w. Piotrogrodzie | 
w Helsinkach. Retrospekcje obejmują lata 
Weześniejsze — okres pobytu Lenina" w 
Finlandii, ukazują przyjażń, jaką przy 
wódca Rewolucji październikowej zawari 
z mieszkańcami tego kraju. Film ma 
dwóch protagonistów: w. politycznej roż- 
grywce partnerem Lenin. jest. Behr 
Evlnd Svinhutvuq, fiński mąż stanu, któ 
ry poświęcił życie walce o niepodległość 
1 wolność sweśo kraju. W epizodach po- 
dawi się wiele historycznych postaci, 
M. in. Róła Luksemburg, | Świerdło 
Górkt. 

Film realizowany jest przez dwóch re- 
żyserów. Wszystkie partie rosyjskie lns- 
cenizuje_ Wiktor "Tregubowicz, natomiast 
fińskie — Edvin Laine. Chodzi © zapew- 
nienie maksymalnego autentyzmu Obraz 
Szczególnie Interesująca Jest sylwetka re” 
żysera fińskiego, weterana tej kinema- 
tografi, autora ponad 30 flimów. Ma W 
swoim dorobku da obrazy, które przy- 
niosty kinu fińskiemu międzynarodowy 
rozgłos: „Nieznany żolnierz" 1 „Pod po- 
larną gwiazdą”. Wiktor Tregubowicz jest 
reżyterem znacznie młodszym; powodze- 





























niem w Związku Radzieckim cieszył się 
jego tilm „Dauria”. Obsada składa się z 
aktorów radzieckich i tińskich. Rolę Le, 
nina gra Kirył Ławrow, Svinhutvuda — 
Vilho Sitvola. Występują także: Inno- 
xientij Smoktunowski, Irina Miroszni- 
czenko i cenieni w Finlandii Matii Ra. 
nin oraz Aarne Lalne. Fllm „Pełno- 
mocnietwo”, zatytułowany —_ pierwotnie 
Lenin | Finlandia", jest najkosztow- 
sjszym przedsięwzięciem produkcyjnym. 
kinematografii tlńskiej, 











NOWA ALICJA 


„Slady* (Le Orme) reż. Luigi Boz- 
zóniego przypominają „Alicję w krainie 
czarów", tyle że przeniesioną w lata 


sledemdźlesiąte. Filmowa Alicja — gra 
a Florinda Bolkan — nie budzi się z 
foszmaru, 





Florinda Bolkan 





cująca na międzynarodowych _ kongre- 
sach, śni wciąż ten sam sen, który ukla- 
da się w odclnki jak serlal. Jest to sen 
9 człowieku pozostawionym samotnie na 
księżycu. Allcja przeżywa jego mękę. 





„Pelnomocnictwo* Edyina Laine i Wiktora Tregubowicza 





Na to straszne zesianie człowiek ten 203- 
tal skazany przez niejakiegn profesora 
Blackmana, którego nazwisko wciąż pow- 
tarza się we śnie. Któregoś dnia Alicja 
ucieka ze swej dusznej kabiny tłumacz. 
ki, właśnie w momencie, gdy stwa pani 
przemawia o „zagrożeniu życia na Zie- 
mi”. Kupuje bilet do Gharmy. Gharma 
leży w "nie określonym kraju arabskim 
Jest to pustawy kurort, już po sezonie, 
dziewiętnastowieczne, przytulne miastecz” 
ko z drewna i kamienia. Tubylców nie 
widać. Na plaży w koszu siedzi ostatnia 
wczasowiczka (Lila Kedrowa — pamięt 
na Bubulina z „Greka Zorby”) (l spo- 
śląda na Alicję znacząco, jakby Ją dob- 
rze znała; inne osoby -- ruda dziew- 
czynka, ekspedientka w sklepie z kapelu- 
szami (w tej roli „Namma” z „Giulietty 
i duchów" — Caterina Boratto)' też poz 
nają Alicję; widzieli ją tu w zeszły pią- 
tek! W Gharmie Alicja odnajduje corsz 
więcej swoich śladów. Była tu, ale nie 
tylko w piąlek, była tu także jako 
dziewczynka, w domu z wliratem pozna- 
la chłopca, który teraz jest tu taksó! 
karzem (Peter Ne Enery). Kochala go — 
teraz, pod wplywem nagiego przerażają- 
cego' impulsu, Kupuje w sklepie u 
sMammy! nożyczki 1 zabija chłopca 
Wtedy dopadaja ja agenci profesora 
Blackmana. W_ ostatniej scenie filmu 
dwóch mężczyzn w skalandrach kosmież- 
nych księżycówymi skokami goni po pla- 
ży) Alieje. 

Można ten fllm traktować dosłownie 
jako studium rozpadu osobowości. Alicja 
w Gnarmie szuka swoich śladów jak śia- 
dów obcej kobiety. Zesziy piątek jest 
tak samo odległy jak dzieciństwo. Ale 
Bozzoniemu nie chodziła o_ pokazanie 
stanu klinicznego. Jest to raczej metafo- 
ra niepewności. Alicja czuje: się żle w 
rzeczywistości, w kiórej żyje; nasz świat 
przedstawiony jest jako jalowy, praca 
> "mechaniczna, beżmyśina. Ale nie 
znajduje dla siebie miejsca ani we śnie, 
bo sny opanował profesor  Biackman, 
ani we wspomnieniach, których mi 
rlalizacją jest  Gharmi.  Bozzoni - po 
wirtuozersku „tasuje” nastroje. Nic tu 
nie trwa długo, Groza snu ustępuje si 
lance Gharmy. Siność księżyca przecho- 
dzi w oranżowy koloryt starego hotelu, 
iz kolei w szarzyznę normalnego wia” 
ta: Bozzoni wykazuje w tym wielką 
bległość, Nie jest to film całkiem serio. 
Odnajdujemy tu ślady, wręcz aluzje do 
sławnych filmów | faniastycznych, do 
„Odysel kosmicznej”, do" Felliniego: Jest 
ło kino robione przez kinomana. Luigi 
Bezzoni urodził się w 1929 roku. Po skoń- 
czeniu Centro Sperimentale przez wiele 
lat był asystentem reżysera, roDli róż- 
nego. rodzaju" krótkometrażówki. Deblu- 
łował w 1965 roku filmem „Pani jezio- 
ra'”, też fantastycznym, który przedstawii 

testiwalu w Locarno. „Ślady! są. je- 
go drugim obrazem. 









































Kartka z Hollywood 


RÓŻNE TWARZE 
RODA STEIGERA 


Na polskich ekranach ukate się wkrót- 
ce film „W upalną noc” Normana Je- 
Wisona, W którym Rod Steiger gra po- 
licjanta z Południa Stanów Zjednoczo- 
nych, pełnego uprzedzeń rasowych, ale 
zmuszonego do współdziałania z Murzy- 
nem (Sidney Poltier). Otrzymał za tę ro- 
lę nagrodę Oscara, 

I nie tylko Oscara — kreacja te przy 
niosła mu nagrodę Brytyjskiej Akademii 
Filmowej oraz „nagrodę nowojorskich 








krytyków filmowych „Złoty Giob', jako 
uzupełnienie kolekcji "wysokich Wyróż- 
nień, jakie już wcześniej przypadły mu 
za flimy „Na nabrzeżach”, „Lombardzis- 
ta” a talcze kreacje telówizyjne. Rod 
Steiger jest swego rodzaju fenomenem: 
jednym z nielicznych aktorów dzisiejsze- 
go Kina zmieniających często osobowość 
na ekranie. Nie chce być tylko sobą, jak 
gwiazdy w rodzaju Marlona Brando. 
Można podejrzewać, że jego ideałem jest 
Lon Chaney, zwany niegdyś „aktorem o 
tysiącu twarzach”. Steiger zaczął Wysię- 
pować na scenie w roku 1s4e. Studiował 
pożniej aktorstwo w sławnych teatrach 
szkołach: New York Theatre Wing, w 
awangardowym Dramatic Workshop, 
wreszcie w nowojorskiej Actor's Studio 
pod kierunkiem Lee  Sirassberga | Elil 
Kazana. Od samego początku przejawiał 
talent charakterystyczny. Już jako dwu- 
dziestoletni młody człowiek grał starzeją- 
cego się, is-letniego detektywa W „Noc- 
nej muzyce” Clifforda Odetsa — I to z 
powodzeniem. Po filmie Teresa" Freda 
Zinnemanna stał się poszukiwanym akio- 
rem fllmowym. Skłonność do ekstra! 
gancji to jedna z cech jego talentu 




















Rod Steiger w towarzystwie naszej ko 
respondentki Lelli Sorell 
Fot, Universal Pictures 


filmie Tak nie można traktować koble 
ty” (NO Way to Treat a Lady) wystąpił 
w piąciu przebraniach jako psychopa- 
tyczny morderca; w fantastyczni 

wym „Człowieku | ilustrowanym: 
niustrated Man) według nowel Raya 
Bradbury'ego ukszal się nagi, z cialem 
wytatuowanym niesamowitymi wzorami, 
kióre ożywają przed oczyma przerażo! 
nego świadka... 

A obok tego — cykl wielkich kreacji 
historycznych. Grał Napoleona w filmie 
Siergieja Bondarczuka „Waterloo”,_ Na- 
poleona zmęczonego. świadomego / kięs- 
ki; był papieżem Janem XXIIT w filmie 
Ermanno Olmiegoj gral gangstera Al 
Capone, przywódcę włoskiego faszyzmu 
— Mussoliniego, dziś gra wielkiego ko- 
mika amerykańskiego ekranu lat 30-tych, 
W.C, Fieldsa. Bardzo starannie dobiera 
swoje role: Dopóki ja i moja rodzina nie 
musimy troszczyć się o chleb na co dzień, 
gie mie zmusi mnie do wystąpienia w 
fimie, który ma zły scenariusz lub nie 
przekonuje mnie od samego początku 
tematem. 

1 jeszcze jedna z rzadkich wypowiedzi 
tego aktora, zanotowana przez dziennika- 
rzy: Nie istnieje nic takiego, jak sukces. 
Można mówić tylko o kolejnych wystę- 
pach. Największe momenty gry aktorskiej 
umiercją w chwilę po narodzinach. Suk- 
ces Kończy się w momencie, kiedy go 
się osiąga. Potem trzeba stę na nowo sku- 
pić, wyzwolić w sobie cierpliwość, któ- 
Ta pozwoli zmierzyć słę z nowym zada- 
niem. | aktor mis! nieustannie narzucać 
sobie coś nowego, aby nie zatrzymać się 


w rorwoju! 
LEILA SORELL 


























TINA AUMONT 


Występuje najczęściej w filmach włoski 





1h. 


chociaż jest córką aktorskiej pary hiszpuń- 


sko-francuskiej, 
Aumonta. 
w, magazynach 


Marii Montez | Jean-Pierre 
Jej zdjęcia pojawiają się często 
mody: młoda aktorka jest 


także modelką specjalizującą się jednak nic 
w prezentowaniu sukien, ale biżuterti. 
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